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Sprawa krożańska.
Jedyny może w dziejach hieżąoego stu- 

Jeoia proces rozpoczyna się w W ilnie, stolicy 
Litwy : jako oskarżeni stoją t*m ci, któryoh k a ­
towano nahajkami i k tó .ych braoi, krewnyob, 
przyjaoiół pomordowano, oskarżyoielami są oi, 
z któryoh inioyatywy to się stało, świadkami 
semi mordercy. Zbyt głęboko wrył się w pa­
mięć każdego Polaka przebieg oałej sprawy 
krożańskiej, abyśmy raz go ta  jeszcze mieli 
przyiaozać. Przypominamy tylko, że rzecz szła
0 to, iż Krożanie uważając drewniany k tśńó - 
?ek za nielo^iateoiiny, na podstawie pozwcla- 
n it, wydanego jeszrze przez gubernatora Albe- 
dyńsfeiego, zebrali sH adtam i odpowiednią kwotę
1 odnowili okazały kosoiół ongiś należący do 
PP. Benedyktynek. Tymczasem w chwili kiedy 
osiągnęli cel długoletnich swych marzeń i za­
biegów, nadejzlo rozporządzanie gubernatora 
Kochanowa, aby nowy kośoiół zamknąć, a Kro- 
żaaom pozostawić stary. Krożanie dla ratow a­
nia kościoła wysłali prośbę do oara o odwoła­
nie postanowienia, spodeiewająo się, że co się 
stało m ożia jeszcze odrobić. I  nie mylili się, 
ale złą tylko drogę wybrał’. Koehanowowi bo­
wiem i sforze jego czynowników chodziło, aby 
od Krnżan jak najobfitsze łapówki wyoiągaąó. 
Tymoz&sem Kochanów został usunięty, a nowy 
jenerał gubernator Orżewskij, człowiek bogaty, 
pragnął ty L o  odznaczeni* się przez odkrycie 
„polskiego buntu". Ze sprytem »xżandarma wie­
trzy ł za nim wszęćhie i przy pomocy guberna­
tora K ligenbeig* wynalazł go w sprawie kro- 
żańskisj. K iśjió I w Krożaoh kazał Orżawski 
natychmiast urzędowo zamknąć. Rozpocz-.ły się 
zajścia uwieńczone mordowaniem bezbronnego 
ludu. Po dokonaniu siradnego czynu, trzeba 
było go jakoś zatrzeć, postanowiono więo w i­
nę zwalić na same ofiary, wytoczono śledztwo 
i liedmdziesiącm przeszło Krożan zamknięto w 
tiurmie, aby ich stawić przed sądem. Wedle 
prawa, poaioważ fakt się zdarzył w guberni 
kowieńskiej, sądzić go powinna kowieńska ;zba 
sądowa, do której w charakterze sędziów przy- 
sięgłych wchodzi oprócz prezydenta miasta i 
jednego wójta marszałek szlaohty. Tymczasem 
w kowieństeiem, marszałkiem jest hr. Mikołaj 
Zubow, Moskal wprawdzie, ale ozłowiek uczci­
wy, który zaraz po rozpoczęciu śledztwa po- 
w.edeial publicznie, że w tej sprawie na ławie 
odkażonych , powinien zasiadać Orżewikij i 
K linger berg, gubernator kowieński.

Orźetłskij więc widiąo, ża z Zubowa nie 
zrobi powolnego dla siebie narzędzia, k ló rtby  
mu pomogło ok^yć K rc ian  mianem „bautów n’- 
ków“ e. sitb ie i K tingenberga oozyŚJió z za­
rzutów, na własną już rękę przeniósł sprawę 
do W ilia , gdzie jest marszałkiem hr. P later a 
więo Polakjji przez to człowiek pozbawiony zu­
pełnie głosu i wpływu w sferaoh petersbur­
skich. Trybunał złożył Orż»wakij ze eemyoh 
swcioh kreatur. A kt oskaiżenią kazał w ypra­
cować oddanemu swemu służalcowi-Dobrymno- 
wj, który już w tej samej sprawie oddał Or- 
żewskiema wcżne usługi, mianowicie kiedy 
wskutek nieoględncści leby wileńskiej w papie- 
ra ih  śledztwa zcaiazły cię dwie prośby wło- 
ścian, aby carowi doniesiono o ioh krzywdzie. 
Na tych papierach Orżewaki sam napisał ołóii- 
kirm  dwie notatk’: aby próśb tyoh nie ro*y- 
łać do Petersburga i aby odmówić im bsz po­
dania przyczyn. Naiwny, czy też może uczci- 
wy sędzia śledczy Ignatiew  zaprotókołował 
dopiski Orżewskhgo, a oo gorsza, napisał zapy­
tanie do Petersburga, ozy tam były piośby 
Krcżan.

W otoczeniu Orżawsk: ego powstał popłooh 
i obaTtB, że się w.zystko wyda, na szczęście 
nawinął się Dobry niu, który mając n td ió r  nad 
śledztwem, odoió wii żądaniu Ignttiew a i wszyst­
ko ułożono po myśli Oiżewikiege, a akt oskar­
żenia wypracowano ttk , że pcdiądni, jeśli b i­
dą mó?fió prawdę przed Eąd^m, pójdą na 20 
la t do katorgi, a jeśli zeznania swe nakręoą do 
planów Orżewskiego i powiedzą, że i totnia 
był bunt, to tię  ich uwolni, bo tędeie możca 
zwalić winę na tych co poginęli, o Orżewskij 
na każdy tpo.ób ina szansa oczyszczenia się. 
Szkopuł stancwią jeezoze dotyohozas świ&dko- 
wie. W prawdzie są to figury rządowe, a nuż 
któryś z muh przez pomyłkę powie prawdę. 
Jeszoze żołnierzom prostym można nakazać

„Nazajutrz naozeinik polioyi W iohmau i 
dziekaa Jastriębski z księdzem Jawgielem pró­
bowali znowu wynieść sakrament, lecz i wtedy 
to im się nie udało. (Idy bowiem weszli do 
kościoła o godzinie lOej z rana, znilsżli w ko­

mu prezes sądu głosu ściele moc narodu, a w głównej nawie stał 
być ciekawem i pou- i ozłowisk w białej płótoianoe z wielkim krzy- 

, żem w ręku, a przed nim dwóch włościan, 
trzymających prs-ez białe ręczniki portrety Naj. 
Pana i N*jj. Pani. Pr*ed nimi masa narodu 
trzym ała biały kawał płótna, który stanowił 
rodzaj zagrody od śoiany do ściany przed por­
tretami cesarza i cesarzowej. Jeden ze stoją­
cych włościan śmiało powiedział po żmudzku 
i po moskiewska: „Do kvsmołą ‘ was nie wpu­
ści m i eapieazętowaó nio jozwolim.“ Drudzy 
mu wtórowali. Naczelnik Wiohmau zeznaje, że 
żiduej groźby ani gestów wyzywa/ą >yoh ze 
strony włościan nie było, sle 2 wyrazu oaza 
włościan zdawało mu się, iż najmniejsza próba 
przekroozenia zagrody z płótna wywołałaby 
opór czynny. Próbował vięo tylko przekonać 
włościan, lecz tę samą uiłyszał odpowiedź, co 
dnia poprzedniego.

„W yjeżdżając kazał kowieński guberna­
tor zebrać się w miasteczku Krożaoh da. 10go 
listopada, dl* opieczętowania kościoła: 7 czy- 
nownikom policyjnym, 50 podcfioarom pclioyj- 
nytn i 12 podoficerom żendarmskim Gldy w dro­
dze dowiedział się’ od miejscowego pouoyanta 
Iwaszeńoswa, że w kościele zebrało się z górą 
400 włościan, gubernator zatelegrafował, aby 
da. 10 listopada o godzicie 8 aj rano przybyto 
z miasteczka W orn/ą (powiat telszewsfei) 300 
kozaków. Tymczasem, gdy gubernator już przy­
jechał do Kroż, doaieśli mu naczelnicy polioyi 
Iwanow i Szważew, żandarmaii waohmiatrz 
Kresbuikow i żandarmski rotmistrz Siemionów, 
że chociaż w kościele jeat ma^a narodu, jednak 
nastrój ioh jest zupełnie pojednawczy i że oso­
by zebrane w kościele oświadczyły, że gdy 
gubernator przyjedzie, włościanie sami ko- 
śoiół zapieczętują i będą gubernatora tylko o 
to prosić, aby ioh prośby poparł 00 do pozwo­
lenia na odprawianie mszy, choćby w pół roku

aby na  wszystko odpowiadali „nie pamiętam", 
ale ozy tak  nakręcić jak  pozytywkę i ędzie 
można n. p. rotm istrza źandarmskiego Siemio- 
nowa, tego, 00 ssm został obity, gdy zasłaniał 
przed knutami siepaozy 80 le tn ią  staruszkę.
Jego świadectwo, jeśli 
nie odbierze, mogłoby
uzającem. ;
' Ł Z tego, cośmy praytouzyli, mugą czytel­
nicy powziąć wyobrażenie, jak został zradago- ’ 
wanym akt oskarżtsni*, a przecież ozłowiek 
bezstronny, czytając naw et t*n przew oiny do­
kument, czuje, jak z poza każdego słowa wy­
ziera zbrodnia popełniona przez ozy ław ników .
Oto wierne streszczenia aktu oskarżenia :

„Dnia 8 i 9 września 1893 k “. Możajko 
poszedi do kościoła, aby wynieść Przensjśw . 
sakrament, leoz pomimo dwukrotnego usiłowa­
nia nie został przez lud dopuszczony do głó­
wnego ołtarza i musiał mszę odprawić przy 
ołtarzu o bocznym. Następnie 3 października 
1893 proboszcz krożański ks. Renaoki, wraca-' 
jąo z zagranioy, otrzymał od biskupa kowień­
skiego ustny rozkaz zabrać klacze kościoła i 
polecić ks, Możejoe, aby natychm iast wynióił 
Przenajśw. Sakrament. Wskutek tego, 5 paź­
dziernika ks. Rsnacki kazał ks. Możejoe wy­
nieść nazajutrz Przenajśw. Sakrament i przez 
sługę swego Er. Eliasza dał rozkaz zakrysfcye- 
nowi Maciejowi Zajewskiemu, aby mu zaraz 
przyniósł klacze od kościoła. Zajewski jednak 
nietylko że sam nie przyszedł, ale ka«ał ks 
Itónaokiemu powiedzieć, że jest ohorym, a klu- 
oiÓH nie ma, gdyż zabrały je pewne kobiety.
Nazajutrz, 6 go października, ks. Możejko o 
godzinie 5 z rana poszedł do kośoioła oMem 
zabrania Przenajśw. Sakram entu. Zajewski 
wtedy mu oznajmił, że mu klucze wykradziono 
przed kilku dniami, a gdy Możejko zaczął *.u- 
kaó do drzwi kośoieluyob, ot„ orz^ła mu je 
włośoianka Amalia Ubooaajtis, ożyli Kołwajtis.
Ksią Iz zastał w kościele pełno ludzi, a gdy otwo­
rzył cyboryum wytrychem  i wynosił Przenajśw.
Sakram ent, rzuciły się na .mego kobiety i 
mężojijżai. Z obawy, aby oi ladzie nie prze­
wrócili Przenajświętszego Sakramentu, ksiądz po jego zamknięciu, 
postawił Go na podiodze; w tej obwili wyw ró-i ^  skutek tego Klingenberg, nie ozeka-
coao księdza na ziemię — i związano r ę c z n i - na kozaków, postanowił pomówić z ludem 
kiem. Następuie ualysził ksiądz, jak włością- j nątyohm iist i o 3ej w nooy udał się dem o­
nie, którzy go za włosy targali, nazywali go ś^ioła, Z aim  byli: żandarmnki pułkownik Żoł- 
Jud iizem  i domagali tię, aby ratychm iast Sa- i kiewicz, radzoa gubernialny Korzyn i urzędnik 
kram ent napowiót oduiósł do oł'arza. Joden osobnych prlaccń Smoleński, kanonik Ja -
z obecnych Fr. Piotrowioz wyskoczył piw * straębiki, ks. Jaw gieł i cała pohoya K ro i i 
okno 1 pobiegł do urzędnik*, policyjnego, aby ; żandarmerya. Około i.ośoicła nie było nikogo 
mu donieść o tem, oo si^ stało. Po lic jan t J a -1 j gubernator kazał policji konnej obsadaió 
taazew pospieszył do kościoła HiUi ,edaak 5 omentąrz, otoołouy Jiursiiif atóry w około ko- 
przyizeuł, wiośoianin Roch Szarowski ustawił ńciół otaczi. Przy wejściu do świątyni, koło

kom Btczekó „na wiatr". W skutek wystrzałów 
nacisk włościan u ta ł, 00 d&ło możność guber­
natorowi i tym, 00 z nim byli, a mianowicie 
radzcy Korzynowi, urzęiuikow i Smoleńskiemu, 
naczelnikowi polioyi, dwom księżom i pięciu 
podoficerom ża&darmskim, schronić się do środ­
ka kościoła i za sobą zabarykadować drzwi 
ławkami i konfesjonałem

„Podosai tfgo polioyanci z dwoma na­
czelnikami : Hofmanem 1 Mandryko, zostali
przez włcŚGian 3?ypohnięoi za m ar cmentarny, 
a pułkownik Żiłkiewicz, rotm istrz Siemionów 
i cztereoh pidoficeiów żandarmskich, którym 
nia udało się schronić do kośoioła razem z gu- 
b srn& teiii, piuolezli przez mu- u istju j.ii*  i 
nwuźsjąu, że niepodobna im ę.ozostawaó na 
miejscu w takiom nic.bszpiaozeńjtwie, opuśnli 
miasteczko Kroża. Tymoza3am tłum wyiamał 
drzwi i pizez boozae i główne wejście w tar­
gnął do kośoicła, gdzie wszyscy zebrali ssę ko­
ło schodów, na których ozsnowaicy z guberna­
torem uię schronili, trzymając się platformy 
przejścia, prowadzącego z drugiego piętra do 
kcśoielnego poddasza, przy którem jest ohór. 
W tedy w grubiańskioh w yrtżsniaoh tłum za­
czął domagać się cd gubernatora, aby pokazał 
papier pjdj.isany przez najjaśniejszego paaa, 
aby oddal swoje ordery i medale dla spisania 
protokółu o tem, że rozbójnicy wdarli się w 
nooy do kośoioła i że postępują jak Tatarzy, 
Turoy i Czerkiesi.

„Przytem z tłum u rzucono kilka kamieni 
i grożono gabsrnatorow i obiciem lub przetrzy­
maniem go w kościele kilka dni. Jednocześnie 
niektórzy włościanie zaczęli bić w dzwony i 
w bębny kościelne. Próbował tłum  doatać się 
do miejsca, gdzie stał gubernator 1 ozynowai- 
oy — wstrzymano ich od tego zamiaru tylko 
groźbą, że strzelać będą do każdego, 00 się od­
waży wejść na schody, a dla strachu polioyanoi 
od ozasu do czasu strzelali na wiatr. Pięć go­
dzin pozostawali ozynownioy w tem położeniu, 
t. j. do samego przybycia Kozaków do Kroż i 
tylko pod iconieo udało się dziekanowi Jastrzęb­
skiemu i gubernatorowi uspokoić lud tem, iż 
poczęto z nim rokować o spisanie protokółu. 
Dwóoh naczelników polioyi i straż konna, któ

K antakuzena donieśli o tem oarowi, a kiedy 
Kantakuzen zdawał mu raport, że w Krożaoh 
wszystko dobrzo, car gc> zapytał: „A Łuozai ?“ 
i dat mu w twurz. Kantakuzen odjeohał a® 
swego m ajątku i zastrzelił się. Pytanie teraz, 
dlaozego w twa^z dostał przekupiony K anta- 
kuzen, a nia właśoiwy winowajoa Orżewskij? 
Najpierw dlatego, ż? car wszystkie ,0 o nim 
nie wie, a powtóre tu  przemogła nienawiść do 
Polaków. Garowi wytłumaczono, że Polacy mo­
gliby usunięoie Orżewskiego uważać za zmianę 
systemu, że to byłaby kl ska dla Rosyi i pra­
wosławia; no i Orżewskij pozostał na swojen 
stanowisku

N o w y  p o m y s ł  - p o d a t k o w y .
Z  dwóch pow iatów : z sokalakiego i prze­

myskiego, otrzymaliśmy dsiś listy,' donoszące 
nam o nowym ciosie podatkowym, który u- 
dsrzyć ma w naszych ziemian.

Podajemy oba listy po kolei:
Z S o  k a l s k i e  g o 27 września.

Krajowa Dyrekoya Skarbu poieoiła wszyst­
kim Starostwom, ażeby zbadały, jakie bu­
dynki mieszkalne oddsł każdy właśoioiel dóbr 
dzierżawcy swemu. To zapytanie, zdaje się, 
nie ma w sobie nic filantropijnego — oczywi­
ście, ża nie ohodzi o to, czy ci dzierżawcy 
mają wygodne mieszkanie, le is  o opodatko­
wanie budynków mieszkalnych dzierżawcom 
oddanych, podatkiem domowo-ozynosowym (naj­
większym podatkiem w Austryi). W  oko wpa­
dającą jest ozajnośó kr*jowsj > władzy skarbo­
wej nad opodatkowaniem każdego, - pozornego 
ohoóby źródła podatku — jaki u ziemian zna­
leźć się stara. -

W  okólnika, jaki rozesłały starostwa, 
nie ma wzmianki o powodzie, dlaozego pytają 
o ilość budynków mieszkaluyoh dzierżawcom 
oddanyoh do użytku — leoz tylko samo za­
pytanie. To przemilczenie powodów zapyta­
nia, jest 00 n*jmnisj niewłaśoiwem.

Doozekamy się więo tego, że będzisicy 
płacić nowy podatek (i to najwyższy) od dwo­
ru, ofioyny, czworaków dla parobków, pach-1 straż konna, * iu - i - ri „ — , , . -

ra była została na cmentarzu około kościoła, ■ ciarek i t. d., odlanych naszym dzierław - 
pióbowali oswobodzić gubarnatora, wypędzając j oom, a wyniesie to u aiejedaego z nas sumę 
tłum z kościoła, looa atak ich zost*i odparty nie małą
strzałami, a oni sami pobioi kamieniami i kija- } Po wymiarze uaitąoi zaraz śriąguięuie, a 
mi. Podczas gdy gubernator jeszcze był zam- j iokursa ewentualnie będą sobie latami orłemi 
knięty w kuśoiele, miejsoowy naczelnik po li-’ leżeć niezalatwione.

- ||jjr'S  : ' L | r g M  Z P r z e m y s k i e g o  29 wrześni*.

w oyboryum Przenajświętszy Sakrament. Gdy 
Jeraezew, wyłamawszy boczne drzwi, do ko­
ścioła się dostał, zastał ks. M. przypartego do 
śoiany przez tłum kobiet i mężozyzn. Gdy go 
próbował oswobodzić, kilka osób na niego się 
rzuciło, grożąc deskami z wyłamanych drzwi. 
Widząc to polioyant, wyszedł z kościoła, a za 
nim wyskoczył także ks. Możejko, bez płaszcza 
i czapki, z podartą sutaną.

„Na drugi dzień, 7 października, przybyli 
do K rtż , z rozkazu kowieńskiego gubernatora 
i konsystorza telszewskiego powiatowy naczel­
n ie  polioyi Wiohmau, dziekan Jastrzębski i 
ksiądz Jawgiei. Naprzód księża Ja  figiel i J a ­
strzębski — z polecenia naczelnika pclioyi, we- 
uzli do kcśoicła, aby wynieść Przenajświętszy 
Sakrament, lecz pomimo, że ks. Jaw giei obja­
wił zebranym w kośoiele tk az  carski o tern, 
że kościół ma być opieczętowany, a narażeni 
przestizegat obucnyoh, że w iazie o^oru będą 
odpowiedzialni, obecni wlośoianie nie dopuścili 
ich do ołtarza, mówiąc, że wtenczas dopiero 
ustąpią, gdy będą mieli odpowiedź monarchy 
na pruśby do mego wniesione. Przy tem ks. 
JastizębsKi zeznaje, 
wili półnomo:nioy wł 
Feliks Audrzewski. Zaczął wtedy perswado 
waó włościanom naczelnik: polioyi W iefmau, 
lecz gdy powiedział, że kcśaiół musi być za­
pieczętowany wskutek najwyższego, a tem sa ­
mem ostatecznego rozporządzenia, wtedy wło- 
śoianin Jz n  Michelberg odpowiedział: „Nikogo 
nie wpuszczę 1 Przenajświętszego Sakramentu 
wynieść nie damy, póki nie będzie odpowiedzi 
cesarza". Inni włościan e potwierdzili słowa 
M cŁelberga.

drzwi wewnętrznych, była masa włościan, przed 
m ą staii trzej włościanie, z tyoh jeden w kom­
ży trzym ał wielki krzyż z Chrystusem, a dwaj 
inni przed nim stojący przez białe ręozniki 
trzym ali portrety cesarza i cesarzowej, ozdo-

cyi, ohoąo wysłać jednego za swoich polioy&n 
tów na spotkanie Kozaków, aby mli spieszniej 
sprowadzić do Kroż, wyszedł z kościoła bo- 
oznemi drzwiami koło chóru. Jednakże, skoro 
tylko znalazł się na cmentarza, został napa­
dnięty przez kilka wfi ścian, którzy zdarli 
z mego czapkę, szlify, szablę z temblakiem i 
futerał cd rew olw eru; próbowali (afeźe zerwać 
z n u  go palto, grozili mu kijem, a nawet je-

bione kwiatami. Gubernator stanął 1 kazał w ło -jden  z włcśc.au próbował go udusić, zaciągająo 
śoianom rozejść się dobrowolnie, mówiąo, iż na szyję pętlę ze szuuia, na którym  wisiał fu  
zbmkmęoie kościoła ma miaó miejsce z poleoe- ’ lerał od lewoiwera. Jednak podozai ataku, jsv

"Właśnie dowiaduję się z  nadesłanego o- 
kóluik* starostwa, ż ł  władze skarbowe zamie­
rzają obłożyć podatkiem czynszowym budynki 
mieszkalno, dodane dzierżawcom do dzierżawy. 
Nowość ta dotąd nieprak ty kowana, nie - jest 
uzasadnioną ani w rozporządzeniu oesarskiem 
z roku 1820, ani w ustawie o podatku domo­
wym z roku 1882, a jakkolwiek nie istnieje 
pozytywne rozstrzygnięcie • trybunału adm ini­
stracyjnego w tej spiawie, gdyż dotąd w ła­
dzom skarbowym nigdy przez myśl_ nie prze-

nia monarchy. W tedy zaczęli włościanie "prońćą j hi poprowadził Hofmann, nauzeinik policji, szło pociągać do opodatkowania ozynszowego 
aby opieczętowanie kościoła odłożono aż do : z konną strażą, tenże wywiŁął się szczęśliwie j budynków dzierżawoom dóbr oddawanych, to 
ozasu, gdy przyjdzie odpowiedź monarsza, na i ukrył się pomiędzy s in iak am i. Nawet g d y 'je d n a k  analogicznie do deojzyi trybunału o 
00 g u tem ató r odpowiedział, żo cesarz me ra -1 weszli dc Kroa pierwsi Kozacy, tłum nie za- domkaoh mytniczyoh można twierdzić, że i ta 
ozył zwrócić uwagi na ioh prośby 1 że dlatego nicchał swego oporu i dopiero, gdy przyszły zarządzenie się nie utrzyma, 
zaraz musi przystąpić do zamknięcia kośoioła, wszystkie trzy  sotnie, włościanie rozeszli się, i Podnieść tżkże należy w obeo tej nowo- 
Widząo zaś, że powtarzanie staja się bez3ku- księża wynieśli Przenajśrfiętszy Sakram ent z iś c i  uwagę, dlaczego pomysłowość puna wioe- 
teozaem, k az ił gubernator kowieński zamknąć kościoła, zabrali inw entarz kościelny, a samf prezydenta krajowej Dyrekayi uderza przewa- 
drzwi wchodowe do kościoła. Po tem rozpo- kcśe,ćł zustał zam knięty i zapieczętowany". j żnie w warstwę ziemiańską, gdy tyle zaniedba- 
rządzeaiu gub&rnauoia f i c z ę ś ć  włościan i Tatt się przedstawia przebieg rzeczy, sk re -jn y ch  wymiarów podatkowych odnośnie do in- 
wyszła z kościoła dobrowolnie, reszt* zaś, p rze -; śicny przez samych diejatioli, którzy wiarę w , nych źródeł nie może się doozekaó załatwie- 
ważnie z kobiet złożona, została usuniętą a kc- I pomyślwy dla siebie wynik proce&u i w swą nia. Apelujemy do osoby pana Namiestnika, 
śoioła przy t omocy nahsjek. j bezaarutśó budują oprócz nienawiści

,Podozas tego (t> ]• podczas bicia kobiet \ rządowych do Poiabów, także na
sriści w tferaob który umie zawsze sprawiedliwie ooeniao spra-

„ _ . „    , a przekonaniu, wy mu wiadome, ażeby w r z e c z  tę wejrzał i
nahajtam i) gubernator sia^ął między drzw iam i! że car nie wie właśoiwie, jat: się rzecz m ia łeJ  p-hamował te szkodliwe zapędy fiskalne. Ufa- 

u „uiooiuuu. wu- kościelnomi 1 niurem, otaczającym cmentarz i - A jednak car me musi być w zupełnej nie- my również, że B d r  powiatowa przemyska,
ża więcej od mnyeii mó-1 uGyszawszy grcźao słowa wśród masy naioda, wiedomoś.i 00 da aprawy iErcźłń^kiej. ;N ian a - 'ja k o  orędowniozka interesów powiatu, sprawą 

łośoian; Antoni Rozmm i i kazał policyjnym uiaędaikcm wyprowadzić wiść do Polaków swoją drogą, a swoją in trygi j tą  się zajmie i nożyn; 00 należy. Zwraoamy
u ----- 1 ------- z pomocą nahajck za mur cmentarny włiścian, dwer^kje. Kiedy się chce pod kimś dołek wy- j eię wreszcie do Rady cd iziałn  towarzystwa

Kopać, nn-źua zapomnieć o Polakaoh i carowi gospodarskiego w Przemyślu, ażeby w obronie 
na ucho cząstkę prawdy szepnąć. W  ten sposób interesów rolników rozważyła, co uczynić, by 
niewątpliwie doszły ca: a jakieś niejasne choćby ‘ nas obronić przed grożącą niespodzianką. 
Vfieści o gwaloie strasznym. Przypomnimy Z. P.
tylko znaną już czytelnikom naszym sprawę Spodziewamy się, że Krajowa Dyrekcya
ks. Kautakuzeua, co to wy.-iłany na śledztwo Skarbu da wyjaśnienie uspakajająoe. Gdyby 
do Kroż dał się przekupić Oiżcwskiemu, który ; jednak eię okazało, że ma w istocie zamiar 
mu ułatwił kupnu za bezoan, bo z & kilkadzie- j obłoże nia podatkiem domowo-ozynszowym. lo-

’ ' 1 ' ’ - natenoras Koło polstie
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O D  J U T R A .
Powieść współczesna z papierów fam i l i jn y ch  spisana 

przez Maryana Gawalewicza.

(Ciąg dalszy).
Przy drzwiach cgśinęło ją znowu większe 

wzruszenie; nie mcgąc się dłużej pohamować, 
wy buchnęła plac; em żałesnym, te r  wowym, zło­
żyła głowę na jego pierfi i szlochać zaoząła 
głośno.

Nie pióbcw ił jej uspahajać, bo nie 
się odezwać, wyrazów mu zab rak ło ; nie mógł 
oefnąć już tego, 00 powiedział i do ozego się 
raz przyznał.

oeios jego drżało własnym bólem i współ­
czuciem dla oierpień m atki w tej ohwiłi* Za­
ciął usta i pozwolił płynąć jej łzom, które by­
ły dla niego wyrzutem.

Chciał podsunąć jej fotel, aby spoczęła i
sił Babrała, ale skinieniem głowy dała mu do 
J - a n i . ,  że pragnie wyjść i powróoió do

. powietize... n a  powietrze! — szepnę*
ła  omdlew.jąoo i oparta n a  ramienm jego, wy­
szła do ogrodu. J B

Powieki jej nabrzm iały od płaozu, krótki 
oddeoh podnosił pxeiś, z której iaio ine jeoie- 
nie wydobywało się z łkaniem ; szła powoli, 
złamana, ptzybiw, nieszczęśliwa, obarezena 
wyrzutem ayns/ że uacz^ąpie jego życia zni- 
szozyia.

Powiedział jej tó przeoi* w yiainie, dał

do poznania w  tym wybuchu i uniesieniu, kló- 
j te  odsłoniło p rred  n;ą głąb jego serc*; me u z ­

bierał* ju t jego słów pojedynczo, m e pamię­
tała  wszystkiego, co mcmii, ale była pod ogói- 
nem wrażeniem tej skargi 1 tego rozpaczliwe­
go jakiegoś tonu, w jakim  przemawiał do niej 
przed chwilą.

M yśkła o tem, idąo przy jego boku i ozu- 
jąo, jak  mu seioe biło gwałtownie.

Powietrze orzeźwiło ją irochę.
W skazała na ławkę p td  klonem, który 

stał na ioh drodze i kazała się do niej zapro­
w adzić; usiadła wyczerpana z ciężkiem we 
fetohnieaiem i przez długą ohwilę cdpoozywała, 
a  potem, otarłszy resztę łez z oczu sp y ta ła :

— Kiedy Słowińsoy wiaoają do Dziadów ej?...
Nie odpowiedział jej odiazu, słuchał, jak

nieprzytom ny; m u m ła  inu to zapytanie pow­
tórzyć.

— Nie wiem — cdrtekł roztargniony, nie 
dcmyślająo się, do czego zmierzają Błowa 
matki.

— Mówiłeś, że znalazły się dokumentu.
— Tak, znała?ły tię,
— Ważne?,..
— B i rdzo ważnej dowody niezaprzeczone 

własne śoi majątku.
Umilkła 1 rozmyślała.

— I to pewne, że proces tera® w ygiają? 
odezwała się zn^wu po chwili.

— Nia m a  praw.e wątpliwości — odpowie- 
dział.

— A ona ?... ona oię dobrze przyjął* <
—  Kto ?

za
którzy pozt stali na omentaizu, bojąo się cczy- 
wiśjie, aby włościanie me napadli na mego 
z dw óih stron.

„Jak  tylko polioya przystąpił* do speł­
nienia rozkazu gubernatora, dały .się iłj,szeó 
z za płotu strzały i zaczęto rzucać pałki, z k tó­
ryoh jedna trafił* w czapkę gubernatora. Lud 
posunął się naprzód w suxnę drzwi kośaiel- ________
ayoh, ścisnął gubernatora, który kazał uijadm - ! sią t tysięcy klucza dóbr Łuozsj. Nieprzyjaciele kalósr dzierżawców,

odpowiadał jej z bolesnym pizy-— Marya.
Zadrżał, jakby go świeża rana

dotknięta zn enaota.
— Biostę... — zaczął 

my o tfm .
proszę... nie mów-

1 jego, me

po raz

Spojrzał na nią niemal błagalnie, jakby 
się prosił, aby uszanowała siebie 
naruł zając więoej tego tematu.

— Przyjęła oię do biza? — spytała 
wtóry, me ustępując.

Zależało je j  widocznie n a  wybadaniu syna 
i dojełm aniu myśli, które snuła od ozasu, gdy 
przestała płakać.

— Lepiej, niż się spodziewać mogłem — od­
rzekł.

— Zatem... zatem nie masz powodu smucić 
się i wyrzekać. K»edyż zobaczycie eię znowu?... 
pytała dalej.

— Znowu ?
Podniósł oczy na matkę, jakby się dziwił 

Bamemu przypuszczeniu tej możliwości.
— Widzieliśmy się po raz ostatni — dodał.
— Czyście to sobie powiedzieli? — badała 

w dalszym ciągu.
Przecież to się samo przez się rozumie. 

W jakim celu mielibyśmy się widywać?...
— Mówiłeś, że ją kochan?... tak?...
— T*k — szepnął smutnie — ale tem bar­

dziej tzanowaó muszę jej uozuoie. Między na­
mi wszystko skcńozone, upewniam mamę, 
wszystko... na zawsze...

— O zyś jej to sam powiedział?

na  przyszłość u t ­

oczy na niego i

najwięstszą 
zabolał*, musem-

— Ooa mi pierwsza dała to do poznania
— Ona ?... Jak to  ?...
— Odebrała mi wsselką 

dzieję...
Zabłotowska zwróciła 

rzek ła :
— A mówiłeś, żeście się kochali wzajemnie? 

ripuśoił głowę i milczał.
— Zaklinam mamę, przestańm y mówić o 

tem — odezwał się po chwili — do ozego nas 
zaprowadzi ta  rczmowa?... powiedziałem już 
w s z y s tk o . . .  nie mam nio więcej, nio do wyzna­
nie. To ty lko  nadaremna męozarnia. Proszę 
oszczędzać aiebie i resztki mojego spokoju. Ja  
proszę, błagam, zaklinam...

Ujął jej rękę i do ust przycisnął. 
Przerwała mu, potrząsając nerwowo gło­

wą i poruszając się niecierpliwie na ł*W08.
— Nie... nie... to trzeba skończyć — mówiła 

— nie chcę... nie pozwolę.. nie zniosę tego, 
abyś złerzeozył matce, że twoje ezozęśoie zn i­
weczyła. Tak być nie może... Ty m nie to  zo­
staw!... ja się priemogę, jabym umarł*, widząc 
oię takim  dłużej. N ie .. nie... uie,„ Ty musisz 
mnie kochać, jako syn, dobiy syn, J r ciebie 
mam tylko jednego.. J a  jestem dziś bardzo, 
bardzo nieszczęśliwa, odkąd wiem, że...

Łzy jej zatamowały znowu mowę, nie 
ohoiaia jednak dać się opanować wzruszeniu, 
broniła się, i&zgOiąoakowwia, rozstrojona; dre-

mej

wo

Z apytan ia m atki spraw iały  m u przykrość > mozo ją  prteohodziły .

Jakaś dziwna, niepojęta rzakoya zaszła w 
nagle.
Tak będzie... t*k będzie — mówiła zy- 
poś^iesznie — fo się naprawi wszystao... 

ja... ja się sama. • ja się sama z mą rozmówię. 
Nieoh tylko wrócą do Dziadowej, to... pojadę 
do nich pierwsza, pojadę 1 naprawię Zoba­
czysz !... Pojadę sama, abyś me mówił , żem 
twojego nieszozęśoia przyozyną była. Nieoh 
tylko do Dziadowej w róoą!

Syn spoglądał na nią oszołomiony, zmie­
szany, nio pojmująo, co to wszystko znaozyó 
miało.

— Mama?.,. Mama ohaiałaby...
— Tak, ja,., ja,.. — powtarzała — ja pojadę, 

ja sama.
Rzucił się do jej kolan i okrywać je za­

czął j  ootłnnkami, zamiast wszelkiej odpowie­
dzi, jak  nieprzytom ny, jak upojony nadzieją, 
która go nagle olśniła. 1 ,

W  jednej ohwili popohaęła go do stóp 
m atki jakaś siła nieprzeparta i ugięła go przed 
nią : nietylko pizer, samą wdzięoznosć; po- 
ozuwał się jakby do winy wobec niej i dzię­
kując, pi zaprasza? zarazem za to, ze aeroe jej 
zadrasnął wybuchem tłumionego ż*lu, że dał 
jej po raz pierwszy w taki sposób poznać 
krzywdę, którą mu uozymła 1 zdradził się 1 
uiazą, do której sam przed sobą nie chciał 
się przyznawać.

(Ciąg ta lo sy  a u t tp i ) .
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musiałoby się prssedews«yatfeifcna ?*iąó tą spr a- 
wą, bo byłby to cios, k tóryby do rosił,y po­
gnębił nasze rolnictwo.

Na przestrogę!
Piszą uaui z Wiednia, 29 rrrześnia:
Orać chi de seuitiune ąuermtes! Na wozoraj- 

jzetn pierwszem posiedzeniu walnego zjazdu 
t&L zwanego „towarzystwa dla polityki sooyal- 
noj m any profesor SonmoiLr, pcdnosząo ści­
ętą solidarność pomiędzy niemieckim: a auitrya- 
okim. członkami wymienionego stowarzysze­
nia, bardzo dobitmejzasnaczył wspólność austrya- 
cko-niwnienką. „Niemoy i Anslrya — rzekł — 
od Dajdawniejozyob czasów należą do siebie... 
ohooiai A astry i — dodał — zwróciła się na 
wschód, aby się stać Trałem obronnym Eoropy 
po tej stronic, r ie  przerwały się dawna zwią­
zki". W  s. 1366 wprawdzie nastąpiła separaoya 
polityczna, ale tern łatwiejszem stało się odtąd 
w e w n ę t r z n e  zrośnięcia dwóoh mocarstw 
centralnych, śc.śle złączonych wspólnym języ­
kiem, wspólną kulturą i wspóhiemi instytaoyami 
prawnem: W  kilka godzin pateny na aozoie
przyrodników r sali Ronaohera, lipski profe­
sor, tajny raizoa Wisoelinua równie głośno 
pędnióoł „św adomośó duchowej jedności W3zyst- 
kioh plemion" niemieofeiego narodu. Następnie 
zaprotestował p;zeGi wko wszelkim „domniema­
nym " rożjicom  pomiędzy Auatryakazni a Niern- 
oa. i .  TiCesa"3t» o  niemieckie, — rzekł — nie 
powinno nadal być n%zyv»neri Niemcam1'. Bo 
cesarstwo niem ieo^ij tworzy t y l k o  c z ę ś ć  
N i e m i e c ,  choć najgłówniejszą. Rzeczywiste 
z*s N.emcy ręg a ją  tak daleko, jak daleso 
brzmi język mcmieoki. ,,Niemcy byłyby zbyt 
szczupłe, gdyby się mieściły w granicach ce­
sarstwa niemieckiego. Przyjechaliśmy do W ie­
dnia * uczuciem, źe przybywamy do braci. 
Znajdujemy s?ę tu ta j w niemieeki?m mieśoie, 
z którego wszyscy łąko Niemcy, jesteśmy 
dum ni"..

Oczyw>śoie, trudno wyraźniej i głośniej 
wypowiedzieć, źe „rjontimo wszelkich granic, 
iakie polityka zakreśliła na karcie", naród nie­
miecki stanowi całość. Tej prawdy nie negu­
jemy, ani też Swyozajetn sy ko fantów nie de- 
nuucyujemy pp. Sohmollera i Wisoeliu&są jako 
apostołów przewrotu i burzycieli porządku euro- 
pejaciego. Uznajemy nawet, źe śd sia  jedność 
narodu niemieckiego nie tworzy woale absolu­
tnej anatezy  do jedności n%rolu naszego, 
owszem, nie frudno aomyśieó się kombinaoyi, 
które te dwie fedsośći sprowadsióby mogły do 
harmonijnej syntezy. Pytam y ty lk o , jakiem 
prawem i niemieccy, sławni uozeni, -wygłasza­
jąc tak dobitn  e w W iedniu jedność oałago 
narodu niemieckiego bez względu na istnieją­
ce polityozue granice i jakiem prawem ta  pra­
sa, która te ośwAdezsnia wita z gorącym za­
pałem, w ystłw i-ją  jako zbrodaię, rokosz i za­
mach na porządek publiczny, podobne zazna­
czenie n a s z e j  jedności narcebwej ? *) Oprócz 
tych wszystkich hisfcoryozny oh i etnografi­
cznych podstaw, na których Niemoy afiszują 
tw ą mdnośó n. .rodową, nam przysii goje je­
szcze inna, polityozna, internaoyooalna podsta­
wa, do której n;y mogą się odwołać Niemcy. 
Bo tra ł ta t pragski z r. 1866 woale nie wygło­
si, -asady, że pomimu wykluczenia Austryi 
z Rzes-y niemieo’ iej, natód niemieoki i nadal 
stanowi całość, gdy przeciwnie n i wet zawarty 
de nobie °ine nobis trak ta t wiedeński t  r. 1815, 
na którym  opiera się panowanie trzech cesarstw 
nad dawnemi prow incjam i polskiemi, w yriźaie 
i uroczyście wygłasza zasadę, że, pomimo poli­
tycznego podziału, P o l a c y  t w o r z ą  s o l i ­
d a r n ą  c a ł o ś ć  n r  r o d o w ą  W  obeo tyoh 
taktów, wytykać nam jako zbrodnię to, czego 
N.emcy dopuszczają się w spoiób najgłośniej­
szy, o kilkadziesiąt kroków od Bargu wiedeń­
skiego, serswia wrażenie potwornego taryzeu- 
szoftwa. Albo czyi ż Niemcy rzeczywiście choie- 
liby ustalić zasadę, że pojęcia prawa a bezpra­
wia, rozsądku polityozuego a niedorzeczności, 
lojalności a rewolucyjnych skłonności, nie po­
siadają żadnej absolutnej wart.iści, lecz są wy­
łącznie relatywr.em’, zał< źesmi od tego, ozy je 
stosujemy do Niemców albo — do in -ych  ?

Tej brzydki-j taktyki dwojakiej m iary nie 
osłabi fortel, za pomccą którego nagle prasą 
memlecke, a zwłaszcza dz:ś N. fr. Presie, prze­
rzuca kwestyę na pole — o d b u d o w a n i a  
P o l s k i .  Te Lwowie nikt nie wspomniał o 
tern. Także żaden dziennik polifei nie poruszył 
pierwszy coj kwestyi. Poruszył ją, jak wisdo- 
mo, ks. B i s m a r h  w d w ó o h  m o w a o h  
w a r o y ń s k ; oh.  Jeżeli tak wybitny mąż 
stanu w najgłośniejszy sposób stawia na po­
rządna dziennym kwestyę odbudowania PoLki 
z wszelkimi szczegółami, jeżeli zapewnia, że 
tą  kwestyą za'mują się n.etylko Poiaoy, lecz 
tan ie  Niemoy, jeżel wmawia w słaohaczy, że 
odbuaowaaie Polski byłoby największem nie- 
szozęśoiem dla Niemieo, nacret ich zgubą, osy- 
liż y tanczas nie było pr&wam, a nawei, obo­
w iązaniu prasy polskiej, zabrać głos w tyj po­
ruszonej jrzez  ks. Bism orka kw estyi? Oświad­
czyć w ferworze polemiki, ża ligę potrójną po­
pie ramy dlatego, ponieważ spodz e warny się 
po niej cdbudi wama Polski, było może rzeczą 
niewłaściwą, bo chociażby owa liga nie zmie­
rzała do tego cela, to przecież popieralibyśmy 
ją, skoro ten  Monarcha, z którym się tak do­
brze rozumiemy, dopatruje się w tej kombina­
oyi korzyśoi dla swego państwa.

Trudno tylko pojąć, dla cnego taki lapsus 
calami dostarcza „Nowej Presie“ pretekstu do 
patetycznych deklam icyi przeciwko nam, któ­
rzy bądź oo bądź, lojalnie popieramy I gę po­
trójną i usiłowania rządu wspólnego, gdy bf rdzo 
staranne i głośne agitaoye innych przeciwko 
lidze potrójnej, nie pobudzają organa niemie- 
ko-liberalnego do podobnych grom ów ? Czy 
tak bardzo przestraszyła się „N. Fr. Presseu 
groźbą ks. Bismarka o moźliwem naruszeniu 
sojuszu austryaoko-niemiackiego ? Ależ ta me- 
lodya nie jest wcale nowa. Ks. Bismark, nawet 
będąc jeszcze ministrem, groz ł tym  samym 
sposobem, gdy Auitro-W ęgry, dWjąc o swój 
żyw otny interes, oparły się oddaniu Bałgaryi, 
po ustąpi0niu ks. Aleksandrę, pod wpływ Roay i.

*) Odnosi  ̂ Ję  to do artyknlu, Ltóry przed 
dwoma dnirmi pojąwd aię w N. i v ,  Poess^, a wy 
m erzony był przeciwko gazecie Narodowej, która 
oin»wiająo drugą mowę Biimerka powiedzuła mię­
dzy mnemi, że uarodowa polityka Polarów nigdy 
nie mi»> i nij ma innego cela nad ten, aby „uzy­
skać napowrót należną Polakom hijto.yczną samo­
dzielną egzysjencyę". Za przykładem Nowej Pressy 
poszły i inne pisma wiedeń ikie i z tego cokolwiek 
może nieoględnego zdania Gazety Narodowej wzięły 
asumpt do szczt.ania na Polaków i do przedstawia­
nia nas, że nie jesteśmy wcale Ljalnymi obywate­
lami tnetryi, lecz jeno pragniemy wjzyekaó Austryę 
i trójp-z .mierze w celu odbudowania Polski. (Przyp. 
Redakcyi). i

W tedy dobitnie dowodni, łe  według trabiatsi 
berlińskiego (!) Bułgarya miała pozostawać pod 
wpływem rosyjskim, łc  Ausorya, waględn.e Ma­
dziarzy, obsbawająo przy niepodległości Balga- 
ryi, popierając ks. Ferdynanda it,d, „wyzysku­
ją" sojusz austryaoko-»iemieoki, źe takie 
wyzyskiwanie musi osłabić, nawet zerwać, 
że Niemoy nie są obowiązane bronić „vym a 
rzonyoii" inceretów Austryi na półwyspie bał­
kańskim itd. Praed 2 laty tenże ks Bismark 
opór swój pm oiw ko traktatom  liandluwyn. u- 
zasadniał teoryą, że jako niekorzystna dla N:e- 
mibo, musrą one prowadzić sosłaoienie sojuszu 
austryacko-niemieckiego eto. Ile sobie przypomi­
namy, wtedy „At F i. Preeseu do insynuaoyi 
ks. Bismark^ nie p rZj wiązywała żadnej w»g:, 
dla czsgoż obecnie nibyto tak bardzo się boi. 
że Poiaoy mogliby cię stać powodem z rwania 
sojuszu austryaoko ucu-aokieg ?

Ostateozuie, ohociaż się wcale nie radaje- 
my, „że znowu o Polwkaoh t ik  głośno na ś wie- 
oie" (bo najlepiej wiedzie się nprodom, gdy 
nijm aiej o nieb mówią i — piszą!), to prze­
cież nas ta wrzawa nie zatrważa. Jeżeli ks. 
3  smark, rozporządzam y jako kanclerz oałą po­
tęgą oeiarstwa i poparty niszach wianem zaufa­
niem i zupełną uległoś ńą sędziwego "Wilhelma 
I ,  nie zdołał wytępić Polaków, ani nawet 
osłabić naszej narodowej pozyoyi w Pruueoh, 
tem mniej dokaże tego sw em  t ważniejszymi 
mówkami. „High words breath no bonss11 — du­
mne słowa nie łamią Kości, jak opiewu przy­
słowie angielskie ! Oo j sdnak dotyczy Auetryi, 
co nietylko niozem nie dostarczyliśmy pre­
tekstu do poaejrzywania naszeg) bezwarunko­
wego przywiązania do tronu i państwa, ani na­
szej rzeczywiste! i wielkiej ofiarności, lecz z 
najdostojniejszych ust otrzymaliśmy świadectwo, 
że zawsze uprawnioną troskę o debro k r ‘iu u- 
miemy barmonijnie łąoeyó z troską o aobro 
uaństws. N? tę poohwałę i nadal fas ugiwać 
będziemy, przyświecająo w tsj mierze dobrym 
przykładem innym ssronmotwor — jak to nie­
dawno skonstatowała sama „N. Fr. Presseu 1 
Sdyby ozassm, jakby można wnosić z wiedeń­
skiej koraspoudencyi, zamieszczonej w ostatnim 
numerze birnńskiej „National Zeitungu, występ 
dzisiejszy ,!?. F-. Presse11 tłómaozył się obawą 
że g-b inet koalicyjny zanadto przeohyla się na 
stronę prawą a nawet — o norror! — zamie­
rza do budżetu wstawić kwotę na szkołę w Ci- 
lei, natenczas prosimy bardzo i ostrz^gąmy, 
aby tyoh spraw nie mieszano z doniosłą kw e­
styą — odbudowania P o lsk i!

Jako parlamentarni sprzym<erzeńoy mieli­
śmy noże prawo spodziewać się po organach 
niemieckiej lewioy, że w tej antipolskiej wrza­
wie wystąpią w naszej c bronie i przypomną 
awym braoiom w Prosi «oh że Poiaoy w An- 
3fc*-yi są bardzo ważnym i oennym sprzymie­
rzeńcem stronnictwa niomieokiego. Co najmniej 
możemy się domagać od ni oh zupełnej neutral­
ności. Większa część organów lewicy też jej 
przestrzega. Ale gdyby w tyon artykułaob jej 
głównego organu miała być istotnie mstoda, 
byłaby to bardzo zła przygrywka do nowej se- 
syi parlamentarnej. W asz korespondent zbyt 
gorliwie popierał koalioyę, aby nie posiadał 
niejakiego prawa do takiri przestrogi.

Z w y s ta w y .
Premiowanie na wystawie.

W głupie YI. którą~ stanowi lowioct vo, skó­
ry zwierząt łowczych, broń dawna, dzisiejsza, przy- 
bory łowiecki*, na podstawie uchwały komitetu eę- 
dz!ółr otizym»li:

D y p l o m  h o n o r o w y  mi n.  h a n d l u .  
A Dzikowski, za wzorowo wykonaną i wykończoną 
we w Lanym warsztacie Droń.

D y p l o m  h o n o r o w y  mi n.  r o l n i c t w a .  
Tow. Lisowieckie, L i ó ▼, za 23-letnie wzoiowe pro­
wadzenie gosp. lowieikiego i przedstawienie listy 
sfzałowej, świadczącej o stopniowem podnoszenin 
się zwiarzostai u.

D y p l o m  h o n o r o w y  K o m i t e t u  W y ­
s t a w y .  W. Spuusta, Koszarki, za zebranie i wy­
stawienie przyborór kłueowmczycŁ i broni, za na­
ukowe zestawienie formacyi rozrostu rogów rogacza 
i wyst-wienie szkód leśnych wyrządzonych przez 
zwierzj nę na sadzonkach i drzewach.

M e d a l  z ł o t y  K o m i t e t u  W y s t a w y .  
St. hr. Stadnicki, Kryeowior; Roman hr. Potocki, 
Łańcnt; A. ks Sapith*, K"aoiczys; Andrzej hr. Po­
tocki, Krzeszowice — za wzorowe gospodarstwo ło­
wieckie.

M e d a l  s r e b r n y  mi n .  r o l n i c t w a .  
Kazimierz hr. Badeni, Busk; Tow. św. Huberta — 
za racyonalae prowadzenie gosp. łowieckiego.

M e d a l  s r e b r n y  K o m i t e t u  W y s t a ­
wy.  Szadkowski i Kopczyński, L?ów, za doborową 
bn ń. Juliusz Bielski, Ryoncice, za raeyonalne pro- 
waizsue goBp. łowieckiego Rudolf Uerlicb, Biel­
sko, nasiona dla remiz i przybory łowieckie. Jan 
S:achiewicz, Lwó*, zł nasiuua dla remiz. Marcin 
Muder, Lwów. za ubranie i obuwie myśliwskie.

B r o n i o w y  m e d a l  mi n .  r o l n i c t w a .  
K. T-ibaczkowski, kier. wnrsztatu A Dzikowskiego. 
Fr. Tabaczkowski, ryt w warszt. A. Dzikowskiego. 
J a j  Parandzirj, dozorca polowania L-sowieofeiego, 
za nienaganną 1 5 letnią służbę. A n t. Matkowski z 
Wzłdziizi, za wypychanie i udekorowanie okazami 
(owieckiemi pawilonu br. Poppere.. Jarcsz i Sobołta, 
zi  okazy z własnej pracowni rusznikarskiej,

Me d a l e  b r o n i o w e  K o m i t e t u  W y ­
s t a w y .  L” big, za mod-1 parku do łapania żywcem 
dzików. Cihlarz, n-.dlesniczy za Spasa, za model 
parku do hpaaia żywcem dzików i okazy łowieckie. 
W. H ibieht z Gim i jk, za zestawienie szkodnikóir 
w dziedzinie łowiectwa i rybołówstwa. Wojakoweki 
(rymaiz)j za pizybyry łowieckie, dostarczone firmie 
A. Dzikowskiego Elm, Hartl, Lwów, za “zorowe 
i artystyczne wypychanie okazćw łowieckich

W grupie V, gdz e nsleią leśnictwo, urządze­
nie, upraw-i i użytki lasu, budowle leśns, środki 
ochronęs, ezboł, gospodarstwa leśuego, przemysł 
leśny, handel drse »a, statysty' .a i literatura 'eś x

D y p l o m  a o n o r o w y  m i n i s t e r s t w a  
r o l n i c t w a :  Zarząd centralny dÓDr galioyjurich 
hr. Romana Potowego za przedutawioie szkółki 
i rachunkowość o .* za plrny, uizą.izenia Issu i 
wyroby. Bracia Gj» óitl, Skule, za wyroby przemysło 
i urządzenia transportowe, oraz za □ z tuczną upiawę 
lasu. Zariąl dóbr E .Stachego k s .  Sanguszki, za 
p'any, urządzenia, sadzonki i zbiór nosion. Admini- 
etracya dóbr br. Potcckich, Krzeszowice, za plany 
urządzenia i rachunkowość. Stanij/aw hr. Badeni, 
za przedstawioną ezkółhę i znakomite wyroby, oraz 
za plany urządzenia JE. Kazimierz hr. Badeni, 
Buak, za t»yroby i zbiór nasion.

D y p l o m h o n o r o W y m i n i s t e r s t w a  
h a n d l u :  Leopold Pop,er, za doskonałość i róż­
norodność wyrobów przemysłu drzewntge.

D y p l o m  h o n o r o w y  k o m i t e t u  wy- 
e t a w y Dyrekoya Lsów i dóbr skarbowych, za 
plany, urząd cnie, badania przyrt stu różnych rodzai 
drzew r różnych siedliskach, szkółki, projekt wy­
konanej drogi leśnej w Mizunin, plany budowli
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leśnych i s»chaukwWPŚć, or»z stutyjtyhę i pian 
nauki szkoły leśniczych w BoWhowi; Inspektorat 
leśny, aa mapę rozsiedlenia drzewostanów w Ga- 
licyi z Wielkiem Ks. Krakowekinm, katastru zale 
sianych wydm piaaczyscych w 7 powiatach i ka­
taster laaowy 74 powiatów.

D y p l o m  h o n o r o w y  T o w a r z y s t w  
r o l n i c z y c h :  Sekcya ck. O Metalu leśno technicz­
nego dla zabudowania potoków górskich, P.ztunyśl, 
za przedstawione rpisoby zabudowania dzifcich po­
toków górskich.

M e d a l  z ł o t y  m i n i s t e r s t w a  r o l ­
n i c t w a :  Zarząd dóbr miasta Lwowa, za przed­
stawione szkółki i sadzjflki, oraz za plany, urzą­
dzania i rachunkowość. Władysław hr. Zamoyski, 
Zekcp.ma, za smółkę i gadiimki i za wyroby z fa 
bryki celulozy.

Z ł o t y  m e d a l  k o m i t e t u  w y s t a w y :  
Zirząd dóbr Brody, za wyroby drzewne i sadzonki. 
Jrtliaaz Stauer, za zbiór narion i szyszek Antoni 
Kosiński, za wyroby kołków szewckich i szpuntów 
do beczek. Albin Szlifa’", za wyrony przemysła 
drzewnego

M e d a l  s r e b r n y  m i n i s t e r s t w a  ro l­
n i c t w a :  Fuadacya hr. faka -bka z Drohowyi?,
za plany urządzeń ieśuycb. Jan Skupniewicz, o. k. 
zir^ądca, za praktyczną cechówkę (łotek lasowy) 
Herman Kaempffe, Lubycza k.-óltwska, za przemysł 
drzewny. Ludwik h?. Krasińiki, Rchatyn, za plany 
gospodarcza, ezkoiki i sadzonki. Michał Ader, Ja 
z ssko, za wyroby drzewne. Mieczysław hr. Rey, 
za okazy wyrobów. Zarząd dóbr Perchińsko, za 
przedstawienin okazów płodów leśa-ych szcz»gó)uie 
lin bowyeL. Śp. Hudwik hr. Wodzicki (Spadkobier­
cy), za askółki i sadzeraki.

S r e b r n y  m e d a l  k o m i t e t u  w> o t » wy :  
Fryderyk Schille, za zbiór motyli. Stani ław hr. 
Stadnicki, za przad-Jtłwione okazy łoziny. Emil 
Bóhmerle, za poprawne klapy Isśae. Salamon i Ma­
ksymilian Baberowie, Łubianko, za plany urządzeń 
i uprawy pó! pod las wziętych.

M e d a l  b r o n z o w y  m i n i s t e r s t w a  
r o l n i c t w a :  Scnupik, za zbiór czaszek lóinyoh
zwierząt i ptaków. Franciszek Stanek, za drobny 
przemysł drzewny. Stanisław NiezsbLowóSi, za 
drobny przemysł drzewry. Falter i Dattner, Rabka, 
za wyroby materyełów tartych. Wydział powiatowy 
w Jaworowie, za przedstawienie okazów flory wydm 
pi*3zczyatych.

M e d n l  b r o n i o w y  K o m i t e t u  Wy- 
- t a  wy :  Antori Anaerka, za mepę plastyczną 

państwa Majdan Podbórz, Zona z hr. Załuskich 
Wyso-.ka, za cisa 400-letniego. B. Seckl, Wiener 
Neustadt, za zbiór nasion z szyszek.

Zi i rspółpracownictwo Józif Sygamnd, pr»- 
ktyKant dóbr Arcyzsięcia Altrechta w Źywcn, za 
herbarium wzorowo wykonane. Franciszek Paner, 
nadleśniczy z Gumnisk, za nrządzBnie wystawy le­
śnej. Karol Drabanowshy, dyrektor lasów nr. Po­
tockich w Krzeszowicach, za urządzenie wyatawy 
leśnej. Jan Schwerz, zarządzca dóbr państwowych 
w Dorze, za zbiór fotografii własnycn zdjęć. Fryde­
ryk Pautsib, zarządzeg lasów i dóbr skarbowych, 
za plastyczne przedstawienie okrągn gosyodurozego 
Leszczyny. Alojzy S vobod», zarządzca lasów i dóbr 
skarbony, h w Oiławacb, za plastyczne przedsta­
wienie ohięgu gospodarczego Ost&wy. Scheuring, 
komisarz inspekcyjny we Lwowie, za wykonanie 
mapy leśuej królestw". Galioyi. Michał Martyniec, 
komisarz leśny, za wypracowanie projektu zabudo­
wania dzikich potoków górskich. Rudolf Schiseh- 
knwitb za wykonania projektu zabudowania poto­
ków gófkkich. Aleksander Wojtkiewicz, nadleśni­
czy w Radziechowie, za wzorowe przysposobienie 
°*»i - w o/yatawy. Pr mi ilaw Porubaki, ltśniczy w 
Jazo™skn, za nmiejętne zestawienia okazow' wyst-,- 
wy leśnej dóbr Jizowpko. Fiancisaek Słoński, za 
graficzne przedstawienie pizyrostów drz w. Artur 
Gretschel, nadleśniczy w Busku, za wzorowe przy­
gotowanie okazów wystawy leśnej dóbr Buska. Ro- 
deryk Sihupp, inspektor lasów m. Lwowa, za umie­
jętne zestawienie okazów wystawy leśnej. Rudolf 
Koch, za wystoione ćmy i metyle.

L i s t  p o c h w a l n y  K o m i t e t u  W y ­
s t a w y  W ktor GntwińŁki z Tarnobrzegu, za 
mapy zalejienia wydcn piasczyBtyoh powiatu Tarno­
brzeskiego. S iczeparostwo Tauszyńicy, za okazy 
z leśaictwp,. Zdzisław hr. Tyszkiewicz, za sadronki 
i nasiona. A. Ulrycki, MoBty wielkie, za okazy 
wyrobów. Floręntyna Wolniewiezowa, za okazy wy­
roków. Zarząd dóbr fcs. H. Lubomirskiego z Roz­
wadowa, za piat gospodarczy. Jerzy hr. Dunin 
Borkowski, za niezwykły okaz bereki (Sorbus t ormi- 
aalis). Andrzej Broniewski, lustrator, za wykreśltse 
przed itawiecie stosnnkn zileais&ia Galicyi, Ki roi 
Obst, emeryt, nadleśniczy w Dorze, za plastyczną 
mapę Tatr. Wiktur Heyn, zarządzcE lasów i dóbr 
saarbowych we Lwowie za torbę dla taksitorów 
lseowych.

Za współpracow n i.tw o : Farcl Greger, nad­
leśniczy dób: Actyk. A ljrechta w Ż y r en, za zbiór 
owadów. Feliks Chmielewski, nadleśniczy w  Bro- 
dich , za p zedstawieu.e przyrostów drzewnych.

W grupie XV, która obejmuje wyroby d:zc- 
wne z zak-esa ciesielstwa, stolarstwa budowlanego 
i meblowego, tokarstwa i snycerstwa, nrzedmioty z 
odpadków drzewnych, kory, wiór, trocin i t, p. na 
podstawie uchwały Komitetu sędziów otrzymali:

D y p l o m  h o n o r o w y  Mi  u. H a n d l u .  
Dyrekcya młyna, tartaku parowego i fabryki par­
kietów maszynowych hr. H. Mierowej, Kamionka 
Strum. &  parkiety. F, Tunerowi' z, Lwów, B acia 
Muracyi, Kraków, Bracia Wczilalr, Lwów, za zna­
komite wyroby stolarskie.

D y p l o m  h o n o r o w y  K o m i t e t u  
W y s t a w y :  SpółLia stolarzy, Lwów. za pełne
smaku, stylowe garnitury mebli.

M e d a l  z ł o t y  K o m i t e t u  W y s t a ­
wy :  J. Zeyland, Doznań, Tadeusz Prugar, Lwów, 
Antoii Bobrich, Lwów, Ludaik Stasiński, Kremów, 
za doskonałe wyroby stolarskie. Tadeusz Soanlrki, 
Lwów, K.zimie.z Wakulski, Kraków, zb. doskonałe 
wyroby snycerskie.

M e d a l  s r e b r n y  M i n i s t e r s t w a  
H a n d l u :  Michał Wasyłyoia, Lwów, Karol Otto,
Kraków, za wyroby stolarskie. Józ9f Stypuła, Tar­
nawa, z, i sprzęty. Stanisiai n.. ak, Lwórr, Wła­
dysław DavD, Kr&kó f, Jędrzej Rogowski, Przemyśl, 
Mi-łuł Pawliszak, Lwów, za yroby stolarskie.

M e d a l  s r e b r n y  K o m i t a t u  W y ­
s t a w y :  Jan Dorohyi, Tyśmienica, za roboty 
stolarskie. Aloizy Ost.owaki, L»ów, za w yroby sto­
larskie. L. Bąkowsfei, Kiaków, za wyrób kijów bi­
lardowych. Kar 1 Fiedler, Stanisławów, za roboty 
stolarskie. E. Tarczyński, Lwów, za wyrony rze­
źbiarskie- Ferdynand Majerski, Przemyśl, za wyroby 
snycerskie. Władysław 0 'rin, Lwów, Alojzy Wcn- 
aoiff, Kraków, Marceli Gettlich, Jasło, za wyroby 
stolarskie. Wiktor Bętkowsjci, Slotwina i Aleksan­
der Jankowski, Lwów, za wyroby bednarskie. Ju­
liusz L. Acht, Lwów, L. J. Malewski, Lwów, za 
wyroby z korku. Antoni Rarogiewicz, Przeworsk, 
Jakób Lewicki, Lwów, za snyesretwo. Józef Kor- 
niak, Rzeszów, za wyroby stolarskie. Michał Gzer- 
naweki, Lwów, “.n snycerstwo. W. Remi-Romauow- 
ski, Lwów, za tapicerstwo. Antoni Klnz, Rz jzów, 
za wyroby etolarsKie. Franciszek Frączek, Krzywa- 
czka, za wymby kc ezykarskie. u, Andreaszek, Lwów, 
za wyrób bilardów, Karol Zipser, Biała, Jan Le-

tiard, Lwów, za wyroby stolarskie. Franciszek Mul­
ler, Lwów, zu wyruby bednarskie. Piotr Męaryś, 
Lwów, za wyroby snycerskie, Karol Strouuzyńeki, 
Ozeiuiowce, za wyroby stolarskie. Aleksander Kon­
cewicz, Lwów, za roboty koszykarski ł

Me d a l  b r o n z o w y  M i n i s t e r s t w a  
na n  dl  u: Józef BorkowsKi, Lwów, Teodor Kornyi 
Pet chińsko, L ulrik  Kopeć, Lwów. ,T. Szczerba, 
Lwów, za wyroby stolarskie. Jan P. AigasińAi, 
Pomorzany, z & wyroby bednarskie. Józef Fisi, Lwów, 
za wyroby tokarskie. Walenty Lieiński, Brzesk, za 
ryreby rzeźbiarskie. Józef Wiśniewski, Lwów, za 
wyroby bednarskie. Filomena Dziubińska, Krasne, 
za wyroby tokarskie, Teodor Prokopowicz, Lwów, 
za wyroby stolarskie. Jakób Wittmann, Lwów, za 
wyroby stolarskie.

M e d a l e  b r o n z o w e  K o m i 11, t u  W y ­
s t a w y :  M. Lachman, Tarnopol, za łódź. Teofil 
Trojan, Bochnia, za wyroby stolarskie. Zygmunt Mi­
kołajski, Krrków, za wyroby tokarskie. Stanisław 
Adamowski, Lubaczów, Stanicław Pańkowski, Kra­
ków, za wyroby stolarskie. Jan Niewrzałki awicz, 
Bask, Ri.ohf.il Włudjsław, Bochnia, za wyrouy to- 
kaiskie. Leiso Somersteiu, Tarnopol, za wyroby 
snycerskie. Józef Miklaszewski, współpracownik fir­
my Weber 1 Kira.hntr. Nanbauer, współpracownik 
fi-my J. Prugara. Sułek, Oiorica, bednarz a Gotza. 
Wojciech Habryło, Słotwina, za bBinaratwo. J. Tu- 
czapeki, Jaworó za wyroby snycerskie, J»n Swo- 
rzeń, Rzeszów, za wyroby stolarskie. Mendel Brandt, 
Lwów, za wyroby koszykarskie. Wojciech Samek, 
Bochnia, za wyroby erycerskie. Mikołaj Gromoeiak, 
Krynice, za duszcznłkf do żaIuŁyi. Jan Stepkiewicz, 
Gorlice, za stolarstwo. Stanisław Cholewa, Przemyśl, 
Stanisław Bielski, Lwćw, Ai gusc Irzynieo, Milatyn 
Nowy, za wyroby Łtolarskis. Wincenty Rogaczyk, 
Rogi, za wyroby suycerakie, L bou Lemperiere i Sks, 
Nowy Sącz, za saboty A J. Feldman, Podgórze, 
za sprzęty domowe. Henryk Soczek, Kranów, za wy­
roby tokarskie. Paweł Prydatkiewicz, za wyroby 
snycerskie.

L i s t y  p o c h w a l n e  K o m i t e t u  W r- 
a t a w y : Argasińaki, współpracownik firmy „Ka­
pelusze" w Brodach. Wawrzyniec Kamiński, be­
dnarz w Nowym Jorku Franciszek Turkowski, to­
karz w Nowym Jorku. Sowiński, snycerz w Chica­
go. Jan Kawka, Kraków, za płaskorzeźby. W oJ ó -t , 
rzeźbiarz u Prngara Prusak, rztźbiarz u Gettlioha 
w Jaśle. Pludra i H arz, współpracownicy u Fie­
dlera w Stanisławowie. Grzybowski, Staszkiewicz i 
ióduń, współpracownicy n Prugara. Wuzei i &p. Buda­
peszt, za ołówki. Nandor Gyulay, Szegedy a, za 
środki naukowe z drzew i. Stanisław Holczuk i Ale­
ksander Konopka, w&pólpracownioy u J. Tenerowi- 
eza, Lwów.

( lelegram „Przeglądu“).
Peszt 2 października. N a wozorajscem 

plen irnem posiedzeniu dolegaoy’ auatryaokiej 
przeprowadzono szozegółową dysknsyę nad bu­
dżetem m inisterstwa spraw zag ranioznyoh.

Pierwszy zabrał głosinłodoozeoh K a f t a n  
i przemawiał przeoiw trój przymierzu, przyuzem 
poruszał tukże stosunki państf# bałkańskich

Poseł B a e r n r e i t h e r  zbijał wywody 
Kaftana, wy>azująo, że więoej niż trzy  ozwartj 
mieszkańców Ozech pragnie utrzym ania trój- 
przymierza. Młodoozasi me maję prawa prze­
mawiać w im ienia narodu czeskiego, gdyż sta- 
roozeń i radykałowie ozesoy nie uzna ją iub za 
swoich reprezentantów. W aońcu wyraził mówca 
imieniem Niomoów czeskich znpołne zaufanie 
nr. K*,lao ijU m u

Młodoazech P  r, o a k dowodził, z i  miodo- 
ozesf nie pragną zawarcia a i .n s u  z R sją , 
tylko przyj aoieiskiego stosuuku z tem mocar­
stwem. Trój przymierze uważa mówca za zby­
teczne już z tego powodu, że poprawił się sto­
sunek naszej m marohii do Rosyi i Frauoyi.

P. B a i w i ń s k i  oświadozył, że Rtisiui, 
'stóryoh jest 20 milionów, a z tego w samej 
Austryi 3 miliony, pomimo rozmaitych odcieni 
polityoznyon czują się jednolitą oaiośoią. Ru- 
sini żyjąoy w Austryi stoją wiernie przy Ce- 
sarzu i pań3twie, pochwalają ob ioną politykę 
zagraniczną, a zwłaszoza politykę trómrzymie- 
rza i w interesie pokuj u pragną utrzym ania 
sojn®zu z Niemoami. « sstto wielkie pytanie, 
ozy — jak to młodoozesi unzym ują — wię- 
kszośó Słowicn auotry*okich pragnie rozwiąza­
nia trój przymierza, R udni przy na, mniej nie 
żywią takiego życzenia.

W  dalszym toku swego wywodu naszki- 
oował mówoa historyczny rozwój i cywiliza­
cyjne znaczenie naród ; ruskiego, który jego 
zdaniem po R^syanaoh jest największym na- 
i jdeiu słowiańskim w Earopie. W edle przed­
stawienia p. Barwińskicgo byli Rusini przez 
długie wieki przedmurzem ohrz fśoijański j 
Europy, cni wnieśli fywilizaoyę do Litw y i 
Polski, oni wreszcie dopomogli Rosyi do za­
jęciu dzisiejszego potężnego stanowiska Rc sya 
postępuje względem Rusinów nie prawiedliwie, 
usuwająe język ruski ze tzkoły , z urzędu i 
źyou. publicznego. Każdy Rusin nudryaoki 
pragnie utrzymani a przyjaźni z Niemcami w 
interesie samodzielnego rozwoju narodowości 
ruskiej i utrzym ania ruskiej ńadywićuiiaośoi. 
Interes zaś nietylko Rusinów galioyjskioh, ale 
interes oałej mouarohii wymaga, ażeby po­
pierać cywilizacyjny rozwój n«rodu ruskiego i 
aby z tego narodu stworzyć na wschodnich 
kresach monarchii warb—aię zachodnio-europej­
skiej oyviliz»oyi. Pokojowa polityka hr. Kal- 
noky’ego ułatw ia właśnie stworzenie takiej 
w arow ni, to też mówoa głosować będzie 
*a budżetem m inisterstwa spraw zagranicznych 
(Oklasi i )

Reprezentant sziaonty ozeskiej hr. B e 1- 
o r e d i  bronił namiestnika Jzeoh h r Thnna 
przed napaściami młodoozeohów, wyraził imie­
niem swego stronniotwa najzupełniejsze zaufa­
nie do hr. K ilnoky7ego i jego polityki, która 
zapewnia nam błogosławieństwa p^koró, w re­
szcie oświadozył, ża szitohua czeska jak naj­
gorętsze uczucia żywi dla narodu ozeskingo i 
dla jego praw historycznych.

Del F  o u r  n i e r  polemizoi»ał również z 
młodoozechami i oświadczył, źe Niemoy pra­
gną zgody z Czechami.

Po zamknięcia debaty jeneralnej zabrał 
głos m inister hr. K a l n o k y  i podniósł na 
wstępie, fe  zaJiadaj.oy w delegaoyaoh prze- 
oiwnioy obecnej po 'ityki zagiauli mej m»ją 
przeoiw sobie ogromną T-iększośó, która o- 
iwi^dożyła się stanowozo za fą polityką. N a­

stępnie " odpowiedział minister na pytania 
Kaftana, dotycząca Serbii, przjozem  powo­
łał się na tu, oo już powiedział w komisy: 
budżetowej. Tąin , iż wykazał mi«*ster, że 
wypadki » Serbi: nie zostały wywoła ae ża­
dnymi zewnętrznymi stosunkami ani w p ł^ ra - 
mi, looz są czysto wewnętrzną sp: »wą Serbii, 
a w obeo tego, ż» żyjemy ze wszystkiemi 

aństwami w wybornych stoaur uach, nie do- 
yrtają nas woale. Gdyby m inister ohoiał

wstąpić na drogę wskazaną przez p Kaftan*, 
musiałby wmięszaó się w wewnętrzne spra­
wy Serbii, oo sprzeciwia się jtgo  polityco. 
Kroleetwo serbskie jest samodzielna i można 
mu pozostawić, urządzenia swjroh wewnę­
trznych stosunków tak, jak mu się tylko po­
doba, mówoa zaś może tylko żywić stuzore 
życzenie, ażsby w Ssrbii nastała i.areozcie ta 
trwklośó etesunków, jakiej wymaga dobro­
byt kraju.

Na zapytanie p. Kaftana co do B a łg a ry i, 
oś wi? doza minister, że staramy się Bułgaryl 
być pożyieozni, ilekroć tylko możemy, j-dnak- 
żs w w ew nęttzae jsj sprawy nłe choomy się 
n1 ęszaó trk  samo jak nie chcemy, aby to czy­
niło jakiekolwiek inne mocarstwo. Wogóle 
pragniemy, afefcy stosunki na Bałkanie, wywo­
łane samowolną *mexyą wsohodniej Rumelii 
przez Bałgaryę były napjw rót uregulowane i 
przez wszystkie mooarstwa europejskie uznanej. 
Gzy możem y d > tego się przyczynić i w jaki 
epo3Ób, tego nic wiem, jednakże jeżeli będzie­
my mogli przyczynić się do tago, to % pew- 
-iiśoią to uczynim y,'gdyż upatrujem y w tbm 
dalszą rękojmię powsaeohnogo pokoju,

N sjedno bowism zaniepokojenie zniknę­
łoby, gdyby w Bałgaryi istniały takie stosunki, 
jak w inuyoh pańitwaoh bałkańjkiob, tj sto­
sunki uznana w całej pełni przez państwa eu- 
-opejskie. To też przy całuj żyosliwośoi, jaką 
żywimy dla Bałgaryi, bolziemy z pewcościij 
działali w tym kieraoku, i jeżeli się nadarzy 
sposobność ku temu, pizyozyuimy się do cego, 
i ż iby  ta  trwałość-stosunków na Bałkanie i n ,  
Wnchodeie, do której ciążymy, przywróconą 
była w iuohu polityki. (Huo^ne oklaski."

Po hr. Kalaokym zabrał głos referent 
p S u e s s i również polemizował z wywo­
dami młodo:-zechów‘ Kaftana i Pacaka. Mło­
doozesi popieraj\  powszechne prawo głosowa­
nia, a równocześnie żądają zawarcia sojusza 
z itosyą, gdzie nie ma żidnsgo prawa wy- 
b irczego. z * alozaią zaś - Niemoy i WJ -ichy, 
która właśnie mają powszechne prawo głoso­
wania. Z waicz-oją oni tańszą politykę trójprzy­
mierza, a popierają ewentualnie Lsrdzo koszto-

politykę osamotniania Austryi. Opozycyi 
w ogóle nie wie, ooby należało sti/orzyó na 
miejsce trójprzymierza. Ubomwąnia godną jest 
rzeczą, że opuzyoya czyni wszystko, co tylko 
może obrazić mocarstwa zaprzyjaźnione z na­
mi, oisszy jei»*h mówoę to, źe wyoieozki mło- 
doczesKio zostały już należycie odparte. (Oklaski),

Sprawozdanie p Saessa pr-yjęto do wia­
domości, poczem przystąpiono do debtJy szezs- 
gółowej.

Przv rubryoe „zarząd centralny" żądai 
delegat 1 'U drik polepszenia płao i awansu u- 
rzędnihów ministerstwa spraw zagraniczny oh.

Przy rubryoe „wydatki na ko sałaty" za­
brał głos p. Bi-zorad i wykazywał, że przy 
konauhtaoh w portowyoh miastaoh niemieokioh 
w * esy i, Ameryoo i inayoh puństwach nie ty l­
ko Cze ii, ale w c golo Słowittuie zatrudnieni uą 
w bardzo małej liczbie. Nadto użalał się mów- 
oa, ze w akadumii oryentalnej zaniedbane są 
języki sło’mń.<kie i przytoczył różue skarg, 
czeskich t fet  handlowych. Konsulaty zdaniem 
mówcy powinny mniej zajmować się polityką, 
ale przedewszysthem  zp.zcajauuaó nas ze zmia­
nami, j ikie zaohodzą w stosunkach handlowych 
i przemyśle ryoh rozmaitych państw, osobliwie 
w Rosyi i Serbii. W .końou żalił się mówoi. 
na to, że w PiCize nie ma żadnego konsulatu.

Po cdpowi«dzi hr. K»Inoky'ego przyjęto 
bnz zmiany oały bc dżet ^minietersfcwe apraw
zagramczayoh i zamknięto posiedzenie.

K R O N IK A .
Lnów 2 p8Żdz'“raiki,

Z mniejszych posiadłości okięgu tirnoDr-ze-
skiogo kaniyduje do sejmu p. Zdzisław Tarntwazi, 
syn dotythczasojffgj posła ś, p. Jana Tarnowskiego

Egzamina oficerskie. W szkole jelnor soi u d 
o hotników s i l  brygadzie artylaryi we Lwowie, 
złożyły egzamin c>£.:erski DŁs ępuj^^y jednoroczni 
oeiofcucy : Baraniecki, Baitmański (z odznaczemem) 
Bubaczek, Góralczyk, Grossman, Hornung, Jamroz, 
Kirschner, Koitsch m, nbalek, Knkuoz, Kurzawa, 
Łiziński, Meizsarr, Merayiglii, Miąizyński, Froku- 
powic"., Sawicki, Siegmuad, Staniszewski, Swoboda, 
Wójcijki, Wych; a. Sześfiu odatą liłu, dłunasi" 
patiłj, a jsduemu pozwcuoni z powodu słabości zło­
żyć egzamin praktyczny w stycznia.

Wynik egzaminu cfiMrrkiegc m 80 pp.; Do 
egzaminu słndło 39 aspirantów. Padło 18. Z po. 
myślnym skutkiem złożyli egzamin: Bo izin, Ear-
nulak, B zkoiowajny, BaDrowski, Cnitry de Fray- 
, slef ld, Chmielewski, Czernicki, D.nialjki, Harr- 

lmger, Kacza wek Masek, Mumann, Ostrowslr 
P azi (i odznaczeniem), Polndniewaki, Pcdlaszeck,. 
fi ho.-r, Szybalskf (a c 1 maczaniem), Snlimirski' 
Sche łbach, Wichańsk., Wind, Zawilaki, Ba GLQbŁ 
Załuski, Zoffal.

Zmiana własności. Gały szereg transaknyi 
'-.ijątkowycb o ib j ł  e>ę n t  P o to k . I  ta k : m ijątek 
S jia tyn  aoszytowiecki kupił p, Kcrol Baber o* p. 
Stanisława Cslińiki -go z:. 85 900 tya;ę c y . połowę 
dóbr D hryria kup li pp. T. Potoiki i Wł Rudn.f 
od pp. D e^icsó^  Zi lBu.OOO; wibś Zicisne kupiła 
p. Marya Ujejska od p. K atarzyny Mandiuk i> 
46.000 ; wieś Czernawszczyznę kupił p B izyli 
Ropij od p. Anie’i Dewiczowej za 69.000 *f.

Śluby. Dnia 17 bm, odbędzie się w Zadwó- 
rzu ślmb panny Stefitii Bohdanównej, córki pp. 
Hipolitów B bdcaów, z p. Stanisławem Ujejekim 
synem p. Zdtisł.wa z Ropniowa Ujejskiego.

W sobotę 6 go odbędzie się i  lwowskiej ka­
tedrze łacińskiej o godzinie 11 przed południem 
ślub panny Heleny Zooińskie’ córki znakomitego 
artysty Marcelego Zboińekiego, a p Ryez»raDm 
Rusz sowptim,

Kierownictwo -rakowskiej dyrekcyi skarbu 
objął starszy radca dr. Aleksender Łodzią Poniń- 
ski, a ubtąpil z tej posady starszy radca skarbowy 
p. Jan Kruułowski.

K o n cert młodego skrzypk Juliusza Teodoro- 
wicza odbędzie -io , 1tro o 7% w ratujzu zc współ- 
udziałeaJ - ha“ i dr. Czernego.

C yk Sidolego zosi. ini ■ we Lwowie jesziza 
tylkr jeden ty dii iń, gdyż pomimo usilnych starań, 
magistrat z niewiadomego powoda nie zgodził się 
na przedłożenie mu terminu pobytu we Lwowi? 
Pewien koutrast z tym dowodem niegościnności 
władzy miejskiej stanowi rycerski postępek, którym 
cyrk żegna nasze miasto Oco dyrekcya cyrk" za­
mierza dać «7»reg pożegnalnych przedstawień na 
dochód Iwo rskich stowarzyszeń dobroczynnych. 
W tym cela reprezentanci tych stowarzyized zechcą 
zgłosić się do sekretarza p. Langera i porozumiej 
się z nim w iej kwestyi. Dziś beaehs p. Lacgera.

Koncert kompozytorski Wł. Żeleńskiego od­
będzie się we środę 10 bm. w sali Domu rarodne- 
go W program wchodzą najnowsze utwory zneko- 
mitego kompozytora orkieetralne i wokalne. Naj­
większe zaintereiowanie obudzą ustępy z „Gpoeay,"



PRiim\ĄT) « data 3 Października 1804,
włośnic. iibiińR̂ uBBi opery Żeleńskiego, Jnko wyko­
nawcy wystąpią w kenotn-cie panna Bzlecygierówua 
j p. Myaizuga oraz elióry i orkiestra gul. Tow. mu­
zycznego. Kompozytor przybył już do Lwowa w 
celu kierowania próbami koncertu.

Skarga. Nadsyłają nam skargę na biuro lote­
ryjne wysuwy krajowej, że rozsył* po kraju okól­
niki pisane strasznym językiem polskim. A ca do­
miar zlfgo odwołuje rię do pat.ryotyzmu. Moźeby 
dyrekryu wystawy zakazała ternu pmdsiębiorcy, 
który eię zijmuja sprzedażą losów, wydawenia okól­
ników ta  własną rękę.

Sprostowanie We wczoraj zyci numerze po­
pełniono błąd korekty. Zamiast donirśó o powrocie 
p. Namiestnikowej z Zagórzan do Lwowa donie­
siono o powroeie p. Namiestnika z Wiednia. P. 
Namiestnik zabawi jeszcze kilka dni w Wiedniu.

Prośba do dyrekcyi tramwaju elektrycznego, 
aby zechciała stanowczo zakazać palenia papiero­
sów i cygar wewuątrz wagonów. Publiczność, 
z%łaoZ"za płci żeńskiej, użala się, że nieraz od dy­
mu ciemro jest w wagonach.

Ochronka dla sierot w Lubczy. Ks. Ignacy
Łobes, Liskup tarnowski, tfiarownł Zgromadzeniu 
Sióstr św. Ducha de Sa ia (z Krakowa od św. To­
masza) na cele budowy ochronki i przytuliska dla 
sierót w Lubczy w powieoie pilzneńskim 40 koron. 
Poniewtż zaś Siistry te otrzymały z namiestnictwa 
pczwolenie na .zbierania składek w powiatach: 
Pilzno, Tarrów, Bochnia, Ghrybów, Gorlice, Jaeło, 
Kolbuszowa, Ropczyce, Mielec, Dąbrowa, przeto 
czcigodny arcy^asterz ze swej strony osobnym 
aktem polecił sprawę Sióstr ofiarnośoi swych 
dyecezyan.

Szkarlatyna panuje w Sokolnikach. Z tego 
powoda magistrat ostrzsga, aby mleka ztamtąd po­
chodzącego używano tylko w etanie przegoto­
wanym.

Nagły zgon. W hotelu Zorźa umarł ta  udar 
mózgowy wczoraj po południu Tytus Bobrowski, 
właśriciel dóbr z tarnowskiego, b. ofice,' wojsk pol- 
skioh z r 1831, lLząoy 83 lat.

Wypadek. Wczorsj podczas wyjazdu pociągu 
osobowrgo nr. 16 ze stacyi w Zimnej wodzie wy­
koleiły się dwa pakunkowe wozy, wskutek czego 
pociąg spóźoił się o dwia godziny i 10 minnt. Nikt 
z podróżnych ani tłażby kolejowej nie doznał 
szwanku

Konkursa Rada azkolna okręgowa w Złoczo­
wie rozpisała z terminem do 10 listopada br. kon­
kurs na kilkami ńe posad nauczycielskich. Wydział 
powiatowy w Brzeżanach ogłasza z terniaem do 
30 listopada br. konkurs na posadę lekarza okrę­
gowego w Narajowie z roczną płacą 600 zł, i ry­
czałtem na koszta podróży w kwocie 260 zł.

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posie­
dzeniu 24 wrześaia: 7. zatwierdzić w zawodzie
nauczycielskim w szkołach średnich: dra Jana Ral- 
skifgo w gimnazyum w Tarnopolu, Edwarda Szyr- 
mera w gimnazyum w Stryju, Walentego Głowiń­
skiego w gimnazyum w Jarosławiu; Stanisława
Rzepińskiego, Bronisława Grzanowskiego, Tadeusza 
Kołoinłockiego w gimnazyum w Wadowicach; Jana 
Bidzińskiego w szkole realnej w Krakowie, Emila 
Bemhardta w szkole realnej w Stanisławowie. 8 
Ustanowić drogich nauczyoieli religii rz. kat, gr. kat. 
i izraelickiej dla szkół ludowych w Drohobyczu. 
9. Ustanowić osobnego nauczyciela religii rz. kat. 
dla szkoły ludowej w Rudkach. 10. Zorganizować 
szkoły ludowe jednoklasoffe: w Słobodzie niebyłow- 
akiej powiat Kałusz, w Dulibach powiat Buczacz. 
11. Wyłączyć gminę Posada górna z zakresu szkoły 
ludowej W Rymanowie i zorganizować osobną szkołę 
ludową w Posadzie górnej. 12. Wyłączyć gminę 
Konstancyę z zakresu szkoły ludowej w Jezie; Za­
nach i zorgan zować osobną szkołę w Konstancyi. 
13, Przekształcić 5klajowe męską i żeńską w Wie­
liczce na 6klasowe i 3kIasową męską w Wieliczce 
na 4klsSową, Sklasową żeńską w Rohatynie na 
6klasową, 4klasową żeńską w Andrychowie na Skla- 
sową, 4 klasową w Dobczycach na 5 klasową, 3klaso- 
wą w Wiśniczu nowym na 4 ‘ilasową, Sklasową żeń­
ską w Bochni na 4klasową, Sklasową żeńską w Ha­
liczu na dklasową, 2klasową w 8kolem na 4klaso- 
wą, 2klasową w Horodnicy na Sklasową; lklasowe 
w Wasylkowcach, Przegini duchownej, Dzikowon, 
Kurowicach i Jabłonowie na 2klasowe.

W procesie krożańskim, który dzisiaj roz­
poczyna się w Wilnie, oskarżonych jest 70 osób, a 
w tej liczbie 17 kobiet. Wiek oskarżonych wynosi 
od 16 do 80 roku życia. Z ogólnej li zby obwinio­
nych 50 osób znajduje się w węzieniu, resztę wy­
puszczono na wolność pod dozorem policyi. S»kd- 
ków powołano 180, więc proces potrwa dość długo 
Przewodniczyć będzie prezes wileńskiego sądu Stą- 
dolskij, oskarża prokurator Dobrynin. Roli obroń­
ców podjęli się adwokaci petersburscy Kiiaź Uru- 
sów, Turczaninów, Żukowakij i Andrjejewskij. Z urzę­
du bronić będą inni. Z powoda tego procesu przy­
będzie do Wilna minister sprawiedliwoś n Mu- 
rawiew.

Pożar, Z Bratkowic nam piszą: Dnia 20 bm. 
o godzinie 7-mej wieczorem wybuchł ogień w Brat 
kowicach (powiat rzeszowski) u włościanina Fereta. 
W  okamgnieniu ogarnął płomi3ń cztery budynki: 
dwie stodoły, oborę i dom mieszkalny, z którego 
zdołano zaledwie wynieść odzienie, sprzęty i co 
lżejsze z kimory. Powód pożaru niewiadomy, C.;ły 
zapas tegorocznego zbioru spłonął. Ol domu Feketa 
zajęła się obora Macieja Zająca, którego dom mie­
szkalny tuż stojący pożarem otoczony został. Prawie 
nadludzkim wysiłkiem zdołaliśmy zlokalizować roz­
szalały żywioł a tem samem uratować dom Zijąco. 
Szkoda wynosi do 7000 zł. Fereta budynki były 
asekurowane.

Bratkowioe liczą 3000 m. a wieś ciągnie się 
prawie ca milę długcści. Otóż gdy w jednym końcu 
wsi pożar wybuchnie, (sikawka gminna znajduje się 
W drugim końcu wsi), zanim ją przyciągną, pół 
wioski z dymem pójść może.

W gminie naszej w ogóle daje się uczuć brak 
ładu i energii u stojących na sterze. Rada powia­
towa z własnej chęci wstawiła w budżet gminny 
200 zł. na wybudowanie kanoelaryi gminnej, jak 
W przeszłym roku zakupiła sikawkę. Tymczasem 
kancelaryi gminnej i aresztu jak dotąd w gminie 
nie było, tak i nie ma, to też i powaga wójta cierpi 
na tem niezmiernie. Za pieniądze na dach ezkoły 
preliminowane, kupiono chorągiew do<kościola, a dach 
jak przetak dziurawy pozostał, więc deszcz każdy 
sprawia tuaz naturalny dzieciom naszym i rodzinie 
nauczyciela, które w ten sposób używają mimowoli
w metody ks. Kneippa. Bada szkolna, bo inaczej 
naszej szkoły nazwać nie można, jest to budynek 
stary, o* zewnątrz nie lepiony, nie bielony, ot ściany 
pobite gontami, za którymi pełno myszy i różnoro­
dnego robactwa się gnieździ. Budynek szkolny jest 
tak zimny, że ludzie ręce i nogi w zimie w n i m 
odmraż»ją- Sala szkolna ma 180 kub. m. przestrzeni, 
a na religię schodzi się dzieci po 270—360, to też 
nie dziw, że z każdej niemal lekcyi wynoszą jakieś 
omdlałe dziecko na świeże powietrze, a ocuciwszy
je, odprawadzłją do domu. Dzieci nczy już trzeci
rok jeden tylko nauczyciel, pomimo iż w gminie
są budynki do wynajęoia, a seminarynm niedaleko 
W Rzeszowie.

Z początkiem b. r. odbyły się wybory do Rady 
gminnej. Członkowie gminy syci rządów starej rady, 
Wybrali sobie znptłaie nowych radnych i ani jeden

członek Starej rady nie wsatidł w skład nowej. Alt) 
star* łada wniosła 1'ebuis i dotąd uio możemy się 
doczekać zatwierdzenia nowej Rady lub nowych 
wyborów, do któryoh staniemy jak jeden mąż, a 
których wyglądamy jak zbawienia dnszy. Pragniemy 
bowiem tuz coś zrobić w gminie, założyć straż po­
żarną, kółko rolnicze, a przy niem sklepik, knpić 
drugą sikawkę, wybudować kanoelaryę gminną i 
areszt i wielu innych rzeczy dokonzć.

Sprzedaż kości poległych Pólurzędowa Ag.
Balcanigue donosi, ża pisma rosyjskie, pomimo za­
przeczenia rozszerzają dalej bajkę, jakoby rząd buł­
garski nadał Anglikom koncesyę na wykopywanie 
i wywożenie kości żołnierzy rosyjekioh z ostatniej 
wojny na nawóz. Wymysł ten jest tak złośliwym, 
że zasługuje tylko na pogardę

Wiec kandydatów adwokatury zapowiada się 
bardzo poważnie co d > liczby uczestników, a ró­
wnież i tematy, które będą przedmiotem obrad 
wielkie wzbudziły zajęcie. Komitet organizacyjny 
postanowił zaprosić do uczestnictwa na wiecu, ta­
kże i tych kandydatów adwokackich, ktirzy odby­
wają praktykę w prokuratoryi Bkarbu i w eądzie. 
Dlatego też oznajmia, ie gdyby któ^y z prakty­
kantów Bąduwych nie otrzymał dotąd zaproszenia, 
zechce się zgłosić do Dr. Moohaaukiego, ul. Fredry 7. 
Obrady wiecu odbywać się bęlą W razie pogody 
na wystaeie w hali koncertowej, a w razie słoty 
w sali ratuszowej i będą publiczne. Dla publiczności 
są przeznaczone galerye.

Nowa fabryka, w  Grzymałowie powstała fa­
bryka p zetworónr słodowych, zajmująca się wyro­
bem kawy słodowej, ekstraktu słodowego, cegiełek 
słodowych do kąpieli, oraz cukierków słodowych. 
Zarząd prowadzi Fe. Styliński,

Temat do operetki. Dzienniki paryzkie opo­
wiadają fakt prawdziwy, który się stal temi dniami, 
a który może doskonale posłużyć za temat do farsy 
lab operetki: W więzienia w Claitvaux za różne
sprawki siedziało dwóch ptaszków; ndało im się 
zwą-haó ze sobą, obmyślili więo na. czas wolności 
swoje sztuczki. Jeden z nich wyszedł wcześniej, 
jodzie tedy jak w dym, do Paryża i zjawia eię 
n restauratora przy rne Ymenne, niejakiego Fau- 
cherons. „Jestem — powiada — pan de Hondetot de 
Bois Grison, oto moja karta ;“ i podaje bilet z wspa­
niałym herbem: „byłem bogaty, alem wszystko pra­
wie przehulał, czekam na dziedzictwo, a tymczasem 
zarabiam kilka groszy, przepisując i Dómacząo. Oto 
pergamiD, dowodzący, żem był sekretarzem prywa­
tnym księcia Monaoo, dopókim się tam nie zrujno­
wał. Pragnę być pańskim stołownikiem". Restaura­
tor Bię zgadza i bogacz w przeszłości i przyszłości 
przychodzi codzień regularnie na śniadanie i obiad, 
płaci jak najregularniej, a zachowaniem się swojem 
spokojnem, godnem, nie narzncającem, zyskuje sym- 
patyę i zaufanie wszystkich. Dopiero po paru mie­
siącach zwiastuje Fanoheronowi wesołą nowinę: spa­
dek, 460,000 fr. *

Tylko dla załatwienia formalności notaryalnych, 
potrzeba mu 2,000 fr. których nie ma; trzeba wyjechać 
do Troyes i rejent sumę wyplaoi. Restaurator daje; 
ale czy z obawy, czy z życzliwości, radzi Honde- 
totowi zabrać z sobą w drogę jednego ze stałych 
gośoi, Grifftla, aby go w powrocie od kradzieży 
pilnował. Ten się, naturalnie zgadza: gdy wyje­
chali za Paryż, ds Hondetot powiada do towarzy­
sza : „Nie zdradź mię pani“ Nie jedziemy do Tro­
yes, lecz do Clairvaux. Nie spadek otrzymuję, lecz 
mój dawny przyjaciel, który mię okradł na 460,000 
fr., wychodzi dziś z więzienia i ma mi sumę zwró­
cić. Chciałem oszczędzić hańby!

I enrowy stróż — oo powiecie — wierzy!
Przyjeżdżają, idą przed więzienie. Rzeczy­

wiście, wychoizl jegomość i na zapytanie oświadcz i, 
żs pieniądze naturalnie, zwróci, że «ą one w do­
brem schowania w Paryża. Griffel telegrafuje do 
Faucherona : „Pieniądze są : przygotujcie bankiet“. 
Za powiotem, de Houdetot itd. i jego przyjaciel, 
hr. Renard de la Michcdióre, zastają ucztę z wi­
nem wybornem, z całą rodziną restauratora w kom­
plecie. Pized odejściem :

— Przygotuj pan rachunek na jutro za cały czae; 
uregulujemy.

Na drugi dzień gośoi nie ma, ani na trzeci 
i dalsze. Faucheron w strachu; nie chcąc zawia­
damiać policyi, szukają z Griffelem na własną rękę 
Wre zcie G.iffd łapie wspólników, któ.zy już 
wszystko puścili w jakiejś marnej knajpie. Ci nie 
tracą miny. „Odłożone nie etracone" — powiada 
Houd6t(;t restauratorowi; pienię Izy jeszcze nie 
mam, ale mieć będę. I  Faucheron jeszcze wierzy, 
policyi nic wzywa, a tylko, aby mn nie uciekli, 
prowadzi ptaszków do hoteln, gdzie mają «paó pod 
jego okiem. To już szczyt komizmu: GrifLd za­
opatruje aię w gaiśó pieprzu, aby w razie ucieczki 
zasypać im oczy I

Podozss wędrówki z knajpy do hotelu mó­
wiono jedtak dość głośno o Claiivanx, pieniądzach, 
spadku etc. Uiłyszat to jakiś ajent, zawiadomił po- 
licyę i nad ranem całą kompanię zabrano. Dopiero 
wtedy Faucheron i Griffd przestali być naiwnymi, 
a utytułowanych zamknięto do krzy. Ta kategorya 
złodziei nazywa się technicznie; la haute pe.gr e.

SZ8ŚĆ dzików pojawiło się w łasa h Żubrzy 
poi Lfiosem na terenie, odgraniczonym od placu 
wystawy tylko torem cetnerowskim. Leśniczy miej­
ski p. Niedżwieoki urządził polowanie w pięć strzelb, 
które się powiodło nadspodziewanie, gdyż trzy dziki 
padły, a czwartego postrzelono.

Wiosna W jesieni z  Bodzanowa donoszą nam, 
że przed miee;ącem zakwitły tam drzewa, ogołocone 
w lecie z liści skutkiem gradu. Owooe ze spóźnio­
nego kwiecia pojawiły się teraz i już sięgały wiel- 
ktśii orzechów laskowych, gdy mróz z 23 na 24 
z. m. zniszczył je do szczętn.

Z Izby są d o w e j. Dziś rozpoczęła się przed 
sądem przysięgłym rozprawa karna przeciw Iwano­
wi Kondryszynowi i synowi jego Dmytrowi, cskar­
żonym 0 usiłowane skrytobójcze morderstwo, oraz 
kradzież.

Rozprawie przewodniczy p. radzoa Spędakow- 
ski, wotantami są pp .: radzca Zubrzycki i sędzia 
Ohanowicz. Oskarża prokurator p. Stebelski. Broni 
adwokat p. Kleczkowski. Świadków wezwano 6.

Według aktu oskarżenia sprawa przedstawia 
się jak następuje : W nocy z 15 na 16 czerwca rb. 
ukradziono Jackowi Boryskowi w Tomsach, przy­
siółka Starego Sioła, z zamkniętej komory dwa 
korce mąki, sadło i masło, łącznej wartości 26 złr. 
90 cent. Sprawcy, których było najmniej dwóch, 
gdyż jeden nie mógłby tyle mąki otworem przez 
dach wynieść, przyjechali do Tomsów wozem, któ­
rego przednie koła były kute, tylne zaś nieknte, 
jak to wykazały śl..dy na błotnistej drodze. Spraw­
cy ci odjechali do przysiółka Przyszki, gdzie obwi­
nieni mieszkają.

Świadkowie zeznali, iż widzieli ślady aż do 
domu obwiaioiego. Świadek Jacko Borysko i żan­
darm Tynuzyn udali Bię na rewizyę do domu obwi­
nionych, nie znaleźli jednak rzeczy ukradzionych, 
znaleźli tylko wóz ze śladami mąki, jak również 
mokrą odzież, która widooznie na deszczu w nooy 
zmokła. Wówczas żandarm przyaresztował Dmytra 
i badał go w chacie Fedka Onyszka do późna, pra­
wie do północy. Iwan Kundryszyn, którego nie are­
sztowano, gdyż nciekł, stojąc przed domem, przy­
patrywał się przez okno, co się wewnątrz dzieje, 
gdyż zawołał, aby żandarm nie męczył jego syna.

Po chwili padł przez okno strzał do izby i 
śruty utkwiły w prznciwległej śuiunio, a jedno 
ziarnko drasnęło żandarm* lekko w ucho. Ponieważ 
prócz żandarma nikogo przy oknie nie było, przeto 
domyślano się zaraz, żs to Iwan Kondryszyn wy­
strzelił w zamiarze zabicia żandarma. Iwan Kou- 
dryssyn umknął i dopiero dnia 19 czerwca został 
przye,resztow*ny.

Słuchany przed sądem Iwan Kondryszyn przy­
znaje, ii wykonał kradzież n Onyszka sam, bez 
syna, przyznaje, ii  ukradł na kilka dni przadtsm 
strzelbę Oleksie Onyszkowi, co do strzału zaś po­
daje, iż wystrzelił w powietrze, aby wywołać prze­
strach, bj żandarm bardzo syna męczył. Żandarm 
tylko przez acłylenie się uniknął śmierci, rzeczo­
znawcy bowiem orzekli, ii dtrzał na tak krótką od 
leglośó byłby go musiał Zibić.

Dmytro Kondryszyn z płaczem zaprzecza 
wszystkiemu. Wyrok zaptdnie dziś.

Biblioteki publiczne w Stanach Zjednoczonyoh 
jak wiadomo, eą bardzo rozpowszechnione. Najwię­
cej ich ma stary stan Massachnsets, mianowicie 
212 o 2,750,000 tomów czyli 1283 na 1000 lud­
ności. Drugie mibjace. zajmuje New - Hampshire 
z 42 bibliotekami o 176000 tomów, czyli 464 to­
mów na 1000 ludności, Stan Illinois, który trzecie 
mitjics zajmuje, ma 42 publicznych bibliotek albo 
180 tomów na 1000 mieszkańców. Jedno jest cha­
rakterystyczne : oto biblioteki w Maesaobusets nie
otrzymały nigdy znaczniejszych darów. W innych 
bowiem Stanach osoby prywatne ofiarowują na ten 
cel milioay. W Chicago John Crerar ofiarował S 
miliony dolarów a W. W. Newbory 2 miliony do­
larów, w Nowym Jorhn na ten sam cel złożyła ro­
dzina milionerów A6torów 2 mil. dolarów. W Balti­
more na biblioteki dał niejaki Fezbody " półtora mi­
liona, a Pratt 1260000, w Fdadelfii dr. Roch pół­
tora miliona, a w Pittsburgn Andrew Carnegie 
110000 dolarów.

Mania wielkości. Murzyni mają upodobanie 
do przybierenia nazw ładzi sławnych, lecz nosząc 
je, uszanować ich nie potrafią. I  tak, raport poli­
cyjny pewnego miasteczka w Kentucky opiewa: 
Benjamin Franklin wyaieczony wczoraj rózgami za 
krarz:eż psów. - •  Tomasz Jefferson zamknięty 
w areszcie za włóczęgostwo. — Jerzy Waszyngton 
ma stawać przed kratkami pod zarzutem podpalenia 
domów. — Marcin Luter spadł z drzewa i zabił 
się, kradnąc gruszki w ogrodzie. — Napoleon Bo­
naparte skazany na miesiąc aresztu za kradzież 
kozy.

Zmarli. Ks. Franciszek Jaworski, proboszcz 
gryboweki, umaił w 68 roku życia. — Zdzisław 
Sobański, syn Marcelego i Teresy z Potulickich, 
umarł we Lwowie w 25 roku życia. — Emil Ko­
zub, radca sądowy, umarł w Suczawie. Pozostawił 
żonę p, Eleonorę z Giźowskich, eicstrę zastępóy 
prokuratora we Lwowie. — Tytns Szawłowski, 
właściciel dóbr, umarł we Lwowie w 75 roku ży­
cia. — Wczoraj po południu nmarł wo Lyowie 
znany śpiewak operowy Koncewicz, od kilkn lat 
już emeryt. Dawniej należał Koncewicz do cenio- 
nyah artystów, repertuar jego składał się z partyi 
basowych. Jako giedmdzieeięoioletni starzec należał 
on do tych artyBtów, którzy pamiętają jeszcze po­
czątki teatru lwowskiego. Dwadzieścia kilka lat 
temu śpiewał Koncewicz jaszcze w operze niemiec­
kiej, która bawiła we Lwowie stale do r. 1872 
W ostatnich czasach, po przejściu na emerjturę, 
zaangażował się Koncewicz do teatru ruskiego i 
jemu oddał resztki swojego, niegdyś wybitnego 
talentu.

Stan powietrza. T. z rano -4- 8° R. w poi. 
4- 11° R. Bar. 771. Podnosi się. Pogoda.

Według wskazówek hygieny.
— (Jóż, pracowitą masz służącą?
— Oah, nic nie chce robić.
— Dlaczego?
— Chce pędzić życie według wskazówek hygieny.
— Jakto ?
— Nie chce pracować między dwoma jedzeniami.

P a n o r a m a  r a c ła w ic k a  na wystawia otwarta
codiionnle od fodziny 8 rano do 7 wlocioro* W«t«p 60 ct

Część ekonomiczna.
§ Dyr. ruchu kolei państwowych og łasza : 

Z dniem 1 listopada 1894 wejdzie w iyoie do­
datek VII do lokalnej t«ryfy towarowej częsó 
II, zeszyt 1 ważnej cd 1 stycznia 1894.

Z dniem 1 października 1894 wejdzie w 
żyoie dodatek II  do taryfy „Galioyjsko-adrya- 
tyokiego Związku kolejowego".

Telegramy „Przeglądu“
Berlin 2 października. Urzędowy Reichs- 

anzeigtr ogłasza, że przedwczoraj rano osadzo­
no w więzieniu śledozem bardzo wielu cfioe- 
rów artylerzyokief szxoły ogniomistrzów i prze­
wieziono ich do tw ierdzy w Magdeburgu. 
Śledztwo ma na oelu wykrycie przywódzoów 
i uozestników grnbych wykroczeń przeoiw kar- 
nośoi wojskowej.

Petersburg 2 października. Car z żoną i 
całą rodziną wyjeohał wozoraj do Krymu.

Konstantynopol 2 października. Przybył tu 
wczoraj admirał rosyjski Avelane.

Paryż 2 października. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że Bosya postanow ła interweniować 
w wojnie między Chinami a Japonią i że 5000 
wojska rosyjskiego wkroozyło już do Korei.

I N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi cd Redakeyi, nie bierze tał 

ona na siebie as nią żadnej odpowiedzialność.

List otw arty
do Wgo p. Kaźmierza Achta, Redaktora „Sylwanau, 

organu Galicyjskiego Towarzystwa Leśnego.
Szanowny Panie Redaktorze 1

Wśród rozpraw nad przedmiotami obrad Ogól­
nego Zjazdu leśników, połączonego z XI Walnem 
Zgromadzeniem członków Towarzystwa leśnego gali­
cyjskiego, wpłynęła na stół prezydyalny interpelaoya, 
podpisana przez kilkudziesięciu członków Zjazdu, z 
zapytaniem: Czy wiadomo Wydziałowi Towrzystwa, 
że redakeya 8ylw ana  nie przyjęła znanej rozprawy 
naukowej emerytowanego c. k. radcy leśnictwa Bro- 
dowicza pod tytułem: „Uwagi o wzorach niemieckich 
w leśnictwie, a szczególnie o gospodarstwie finanso- 
wemu, uznając ją wręcz jako niekwalifiknjąoą się 
do ogłoszenia? i czy odmowa ta otrzymała aprobatę 
Wydziału ?

Interpelacyę tę wyjaśnił sekretarz Wydziału 
Towarzystwa w ten sposób, £e odmówienie przy­
jęcia rzeczonej rozprawy w ramy Sylwana nastąpiło 
ze strony Szanownego Redaktora, z zupeinem pomi­
nięciem Wydziału, który o oałej sprawie dopiero 
znacznie później z lietn autora rozprawy z ubolewa­
niem się dowiedział.

Nad przedmiotem tym otworzyło Prezydyum

Kjazdu dyskusyę, w ten jednak sposób, zamyka­
jąc t»kową wskutek uchwały Zgromadzenia, ostatui 
głos udzieliło Szanownemu Redaktorowi. Ta okolicz­
ność powoduje mną, że nie mogąc wówczas na roz­
winiętą obronę odpowiedzieć, dz ś̂ głos publicznie 
W tej sprewie zabieram.

W krasomówczym wywodzie zbijałeś, Szano­
wny Redaktorze, podniecone zarzuty, opierając eię 
głównie na kontrakcie, zawartym z Wydziałem T,i- 
rzystwa leśnego, według którego Redaktorowi Syl 
wana przysługuje prawo odrzucenia każdego arty­
kułu, który uzna za nieodpowiedni, bez żadnego 
odwołania się, a tylko co do rozpraw, które uznane 
przez Redakcyę za dobre, nie odpowiadają w zupeł­
ności dyrektywom zastrzeżonym przez Wydział, obo­
wiązanym jesteś zwracać się do takowego o apro­
batę. Prawo to redaktorskie zastosowałeś z oałą 
bezwzględnością do rzeczonej rozprawy z tego >o- 
wodu, źe autor zastrzegł się przy ogłaszaniu dru­
kiem przed wszelkiemi smianum; ze etfony Redakeyi. 
To zastrzeżenie wystarczyło 8zanownemu Redakto­
rowi do odmówienia łamów Sylwana dla takowe], 
uważając w tem ukrócenie praw swoich, praw nie­
zaprzeczonych na podstawie kontraktu z Wydziałem 
Towarzystwa.

Świetną bronią użytą w wywodzie swym było 
zastrzeżenie się przeciwko wszelkim wycieczkom 
osobistym, których Szanowny Redaktor w łamach 
Sylwana nigdy nie dopuści, a które rzekomo miały 
miejsce w rozprawie Radcy Brodowioza. Argumen 
tacya ta przemówiła do przekonania znacznej części 
Zgromadzenia, które liczuemi oklaskami dało wyraz 
przyjęciu tego usprawiedliwienia do wiadomości.

I mnie również przekonałeś, Szanowny Reda 
ktorze, pod względem prawnym. Opierając wywody 
swe na kontrakcie, przyznać muszę, że do takowego 
śaiśleś się zastosowab Poi względem moralnym je­
dnak pozostał mi pewien niesmak.

Stosowanie ustaw i ścisłe przestrzeganie kon­
traktów, jak w wypadku obecnym, w wielu r&zach 
zamiast korzyści tylko szkodę przynieść może spo­
łeczeństwu. W walce życiowej często mamy sposo­
bność o tem się przekonać. Dlatego też na straży 
uatsw atoją rozważne Rządy, ca straży zaś kontraktów 
osobistość, które obok zastosowania przepisów po­
winny mieć na wzglądzie wyższe moralne cele, nie- 
dające się uchwycić literą prawa, przepisu, a które 
przestrzegać jest świętym obowiązkiem n&s*ym.

W wywodzie swym podniosłeś, Szanowny Re­
daktorze, że nikt nie jest tak ambitnym i drażli­
wym, jak autor i stara panna. Potwierdzam to w zu- 
pełnośoi; lecz kiedy tak jest, to liczmy się z tem, 
jeżeli mamy wyższe cele na oku, Wszak u starej 
panny niejedną odkrywamy słabą, a nawet śmieszną 
atronę, a jednak oceniając ją, możemy odszukać n 
niej tyle zalet charaktern i duszy, źe słabostki nie 
zaćmią zupełnie najlepszego sądu o niej. Tak jest 
i z autorstwem Każdy piszący dla dziennika facho­
wego, jest w tem przekonaniu, że to co skreślił 
jest dobrem, ie ogloizeniem Bwej pracy przyczyni 
się jeżeli nie do pouozenia czytających, to przynaj­
mniej do wywołania dalszej dyeknsyi w tej sprawie, 
która będzie zadatkiem dalszego postępu. Bezwzglę­
dne odrzucanie takich prac do kosza redakcyjnego 
przyczynić się może tylko do zniechęcenia do dal­
szej pracy, i wstrzyma niejednego, który może i go­
dnie stanąłby obok Szanown go Redaktora, od na­
rażenia się na krytykę przed trybunałem redak­
cyjnym.

Przy konknrsie piękności otrzymuje nagrodę 
najpiękniejsza. Nad muiej pięknemi nrzechodzimy do 
porządku dziennego. I  z anto: 
tak samo nczynićby naleźa 
stawała ich cała armia, a 
danie jedynie wybierać co

O naszem piśmiennietwi 
powiedzieć. Od niewielkiego 
wijające eię, nie ma jeszcze 
sił antorskich, a prócz kilka 
próbują się w piórze same 
powodowane nie zaroznmi: 
ściach pisarskich, lecz jedyi 
pracy do swego zawodu.

Jakaż zachęta dla nici 
prawy ludzi Lchowych, p&h 
czenia, jak Radca Brodowi' 
tyki Szanownego Redaktora 
taliśmy tę rozprawę, o któi 
wyraziły eię z wielkiem n 
wywodów fachowych nie zm 
kiego, coby sprzeciwiać się 
tyce naezego pisma,

Sylwan, jako organ Towarzystwa leśaego ga- 
lioyjskiego, powinien być s z k o ł ą ,  a nie katedrą 
uniwersytecką. Dostając eię pod strzechę najskrom­
niejszego leśnika, jest często jedynem pismem, które 
tenże czytuje. Sylwan powinien być dla nieg > przy­
stępnym, pouczać go i dać mu możność wypowie­
dzenia tego, oo myśli, czego doświadczył. Nadanie 
temu formy odpowiedniej do umieszczenia — gdyby 
takiej nie posiadało — będzie zadaniem Redakeyi; 
a zapewnić mogę Szanownego Redaktora, że tacy 
autorowie nie mają ambioyjek starych panien, nie 
są żądnymi sławy autorskiej i niezawodnie zadowo­
leni będą, jeżeli tylko myśl przez nich rzucona zna­
lazła miejsce w Sylwanie.

Pisarzy z rozgłośną sławą między nami nie­
wielu. Szanujmy więi tych, których mamy; pracuj­
my dalej na obranej drodze, uczmy się w Sylwanie; 
niech prywata nie zamąca naszej myśli przewodniej, 
a zaręczam Oi, Szanowny Redaktorze, iż w krótkim 
czasie nie będziesz potrzebował — dziękując za tosst 
wzniesiony na cześć Twoją, jak to było na ostatnim 
bankiecie — wznosić zdrowia p r z y s z ł y c h  współ­
pracowników Twoich. Z poważaniem

St. Ghickler. ck, kom. insp. leśnej.

Spec ja lis ta  charub skórnych i Wsnefjroitiych
Dr. Kazimierz Podlewski

b. Ukari na klinice prol. tournier* w Parytu i 
w Berlinie.

ordynuje od goda. 11—12 1 od 3—6. ul. Ohorąiuryny 16,

Zdrój Arcykgięźuąj Stefanii 
S z o z a w *

uznana. najlepszą i naturalną.
Zdrój szczawowy obok Karlsbadu
W oda stołowa. Woda lecznicza
Generalne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny

Mendrochowicz i Schenker
w - e  L w o w i e ,  Sykstuska 1. 2 2 .  

dom bankowy I k&ntor wymiany
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 8, 

gfflP kupuje i sprzedaje wszelkie papiery  
wartościowe I monety po nąjdokladniej- 
szym kursie dziennym.

PROM ESY
d .c  " w s z ^ s t ł c l c ł a .  c l ą g - n i e i i

Ubezpieczenie
losów od straty przez wylosowanie al parl.

Zte lenił z prowiacyi wykonuje bez doliczę ii* j« 
k ie jk o lw lsk  prowiscyi.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 60.000 złr.

B & k B k lf l ie n ia  1 8 5 3 ,
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

Dom bukowy i kantor wymiany we Lwowie, clio, 
Aaroia Ludwika 1. 1.

k a p  a, a i sprzedaj* wszelki i  papiery wartościowe. 
P B O l f E s Y  do ciągnienia 2 listopada 1891 na 
Wiedeń ikie bsy komuaalne po 3'75 wraz za storn 
plem. Główna wygrana 403.090 koron. Losy wy*t»- 

wy krajowej po 1 at.
Wydawnictwo gassty Losowań „NADZIEJA". Pr«- 

namerata rocaaa 1*60. N* prowiacyi sł. 1‘30.
Zlecenia z prowiacyi załatwia aią jak najtaniaj 

odwrotną po es tą.

L w ó w  dnia 2 października. (Z Izby handlowej), 
t k r y e  ca eztska: Kolej gal Karola Ludwika 

200 cl. » . k. 216-— do 218'—. Kolai Lwu w.-Czerń. Jasaka 
po 200 sl. W. 28S. i do 289.—. Bonka hipotecznego ?r 
200 *ł. w. z, 412 — do 420-—

1 J u ty  z a s t a w c e  ca 100 zł.: Bonku hipot. gai 
6 ‘|. loeow. w 40 lat 10140 do lOl^O, 6% i  10*,'t prara. 
110-— do 110-70, 4*|,*|, Soz. w 50 Lt. 100-— io  100-70 
Banko krajowego 4'1,’L lot. * 51 lat. 100’— do 100.7ti

/- KJO. Y?
do 07-20. 4*i,°| lat. w 62 lat - • -  d<3 — -

O blig i za 100 Galio, fundarza prapinacyjs--*'? 
4*|, 96.60 io  97.80. Bukotł. funduszu protinzoyje*io ' |
101-50 do —.— Ko*, banku krajowego 6 i, w. a. V. i s
102-29 do 102-90, Pciyoski krajowej «*|t 106 63 do —  •
4'l 7, 100 — dol0a-70 4*, *:uhal8?I S5 70 36'4 ł , |
3 soku 1896 95 70 do 96-40.

U o n e t y -  Dukat czsarzki 5-85 io 5-95 Uąguhm 
Półinep-srysl 10*15 do — . Rar&i 

czy papisrewy 1.31—do J.35 •— 109 »>• 
80-70 do 81-10

C H  P O C I Ą G Ó W .
o-europejski, wcześniejszy od lwowskiego 

o 86 minut-

Wstęp wolny na wystawę ma każdy kto 
w kasie wystawy kupi los za I złr. w. a.

O k n lia tn  o p e ra to r

0 i * .  T e o d o r  B -  t ł a b a n
b. azystent prof. Borysikiewiczz. Wałowa 7.

S z k o ł a  m . i a . z ; y ł £ i

J A D W I G I  I ł l  A I . Y
Gmach Teatralny 3 piętro, drzwi 62, brama 

od ulicy Teatralnej.

Pociągi

pospieszne 1 osobowe

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
Dr. STANISŁAW SOCHANIK

b. lek. klin. prof. Kaposiego i oddz. Pr- Langa 
w Wiedniu.

Ordynuje od g. 11—12 i od 3 -6  pi- B ern ard y ń sk i 1. 15,1.

" D e r ^ u T O r T  K a c z o r o w s k i
były uczeń szkoły berlińskiej, przeuiósłzzy swój długoletni

Zakład dentystyczny
Wiednia do Lwown, ordyn. przy ul. Sykstuskiej 1. 28, 

star* p ocztaj, parter przed, i od 2 -5
►opoZud. W nied*1®!0 i BWi«a oa 9—12 przidpolad. N» 

i^duni* ł*taoM® iposobtm amerykańskim.

D r #  C .  i z t e m b a r t l i
lekarz chorób wewnętrznych 

p o w r ó c i ł  i ord- jak zwykle od 3—5 ul. Batorego 26,

2-24 i o i o 4*50 10 35 6  5 5
iO 'lO 4  5 0 — 6*55

10-10 — - —

_ _ 10.35 —r
— — 9 50 7 1 0 --

-  i10 1 0 — —

_ 4 5 0 _ _
— — __ 7 1 0
_ _ _ ___ 6  5.1
- 10 I O 4 -5 0 -- —

6.08 2-44 9 41 1 0 * 0 —
6-22 2 36 10 04 10 -4 7 —
6 15 _ 10 15 2-65 1 0 3 0
_ _ 2-65 —

615 _ _ — 1 0 3 0
_ 1015 — 10*30

6-15 -- — — 1 0  3 0
615 -- — — —
6 16 -- 10.16 — 1 0 3 0
6 15 -- — 2 56 —
— -- 9-20 6*45 —
— -- 9-20 _
— — 5*40 9-60 —

— — 5 -4 0 — 7 * 1 0

_ — _ 9-60 7 * 1 0
— -- — 9 50 —
— -- ' " 3-05

2 32 6 25 9-00 6 ) 0 9 - 0 0
525 9-00 — 9 0 0

232 — — — —

— 5 25 _ — —
— — 8-34 — --

— — - — 9 0 0

— 5*25 — — —
— — 9 00
— — — 6 1 0 —
212 » * # 9-10 V 4 5 —
158 9*13 8'45 5-19 —
9 4 0 7-37 12-27 6*35
9 4 0 _ 7.87 — —
9 -4 0 7-37 — 6*35
9 -4 0 — — — —
» 4 0 —. 7.37 — —
9 -4 0 _ — — 6  31*
9 4 0 _ 7.37 — —

— — — 12 27 —
— _ 2-02 1 * 1 0 —
— _ — 4-45 —.
— — 7-48 4-45 —

854 1 8 1 0 —
— — 8 -4 7 — —
_ _ 2-02 _ —

a,Wro-

anego)
BZÓW 
Rze- 

myśl .
Stryj . 
y, Że- 

Tor 
zów

uszyny. Krynicy, Żeg, 
przez Tarnów 

M.-Kr. Żeg przez Stryj 
Mez6-Lab,, Szczawnego 
Kulzsznego via Przemyśl 
Nadbrzeziz i Tzmobrz.
Podw. i Brod. z dw. gl.

z Podz
Suczawy . . . .
Czortkowa przez Halicz 
Husiatynz przez Halicz 
Słobody rung. Kopalni 
Nowosielicy . . . .
Berhometu, Czudyna .
Radowiec . . . .
Kimpolungu . . . .
S o k a l a ........................
B e łż c a ........................
Borysławia przez Stryj 
Ławocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz, Peszt 
i Chyrowa przez Stryj 
Stanisławowa, Doliny,

Bolechowa przez Stryj 
Skolego i Chyr. via Stryj 
Stryja i Skolego . .

Przychodzą z :
Krakowa (Berlina,Wro­
cławia, Wiednia) . .

Warszawy . . . .
Chabówki (Zakop.) przez 
Przem, Kzesz. lub T&rn.

Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów 

Chabówki przez Stryj .
Muszyny - Kry ni cy, Że­
giestowa przez Tarnów 

Musz.-Kryn. Żeg. przez 
Rzeszów lub Tarnów .

Mezó-Lab., Szczawnego- 
Kulesz. przez Przem yśl 

Nadbrzezia i T aroobrz.
Podw. i B r o d ó w  dw. gł.
Podw. i Brodów  Fodz.
Suczawy........................
Kimpolungu . . . .
Radowiec . . . . .
Berhometu i Czudyna .
Nowosielicy . . . .
Słobody rung. kopalni 
Husiatyna przez Halicz 
Czortkowa przez Halicz 
Borysławia przez Stryj
B e łż ca ....................
S o k a la ....................
Ławocznego (PeBztu,

Misk., Sz. Munk.) Chyr 
i Staniał, przez Stryj 

Stryja i Skolego . .
Skatog°i Chyrowa i Sta- 

sMtZwowa przez Stryj
Uwaga: Godziny drukowano grabami liczbami ozna- 

czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 a . 69 rzno.
W biórze informacyjne* o. k. austr. kolei pańztwo- 

wych we Lwowie, ul. Trzeaiego Maja i. 3 (Hotzl Imperial) 
jest iprzedaś biletów strefowych, okrężnych, dowolnie aesta- 
wiolnych, zezzytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informacje w sprawach tar* 
fowyok i przewozowych.

Wobeo wysokiego kursu

węgierskiej renty koronnej
faleoamy ZAMIANĘ tejże na 4*/# listy  zastawne Tow. kred. ziemskiego 
4°/0 listy zastaw ne/Banku krajowego, które obeonie notują niżej aniżeli 

węgierska \Etenta _.a dają gwaranoyę hipoteczną.
Zamianę tę uskuteczniamy pod najkorzystniejszymi warunkami.

S O K A L  & L I U E N
D o r a  ‘b a u l s o - w y -  i  k a n t o r  w y m i a n y .  

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.



£ BZE6LĄD .  cni** S p aśoA «rfk» I f it f .

V E R A
pizoz Florencyę M arryatt.

(Ciąg dalszy).
— Ud*m się do Anglii - szepnął* cicho po 

chwili namysłu. — Pojadę, aby się naocznie 
przekonać, co stanęło pomiędzy moim Gordo­
nem a mną; a jeżeli on nmarł i ty , ojcze, 
umrzesz tak ie , to nie dbam o to, oo się ze mną 
stanie. Im  prędzej Bóg zmiłnje się nademną i 
zabierze mnie z tej ziemi, tern lepiej.

— Moje dziecko — smutnie odbzwał się 
ksiądz — on żyje. Gdyby umarł, słyszelibyśmy 
o t«m.

— Więo myśli ohyba, że ja nie żyję 
szybko wtiąoiła Vera.

— Jakżeby to być m ogło? Zastanów się. 
Przecież pisałaś tyle razy do niego pod ad re ­
sem, który oi sam wskazał.

— To i cóż z tego? L isty  mogły zaginąć 
w drodze.

— Jak to ?  oałe pół tuzina lub więoej. Vero, 
ty  się sama łudzisz....

Ona przecząoo ohoó smutnie potrząsnęła 
głową

— Ja  wiem... ja czuję, mój ojoze — rzekła— 
ie  ty  o ecś złego podejrzywasz mojego Gor­
dona ; ale ja  nie mogę podzielić twego przeko­
nania. W iem z góry, co mi ohoesz powiedzieć, 
że powinienby był pisać, przyjaobać, że wszy­
stko inaczej się stało niż było przewidziane. 
J a  ufam jemu. Wiem, że ze wszystkich sił 
seroa tęskni za mną i że jeżeli dotąd go nie 
ma, to dlatego tylko, że okcliczuości niezależne 
od jego woli stanęły mu na przeszkodzie.

— Ale w takim  razie czemże usprawiedli­
wisz jego milczenie... to zaniedbanie pozoru... 
tę obojętność ? Pamiętaj, że od chwili jego wy­
jazdu upłynęło z górą pięć miesięcy.

96) Ona wzdrygnęła się cała,
— J a  nic nie rozumiem, nie nie iłóma- 

ozę zobie — odparła z prostotą — ale wierzę w 
niego... nźam m u.. kocham go, mój ojcze! — do­
dała gorąco, namiętnie, jakby przeistoczona tą ■ 
siłą miłości, w imię której gotowa była stawić 
ozoło wszystkim burzom losu. — Kocham go
i przysięgam ci, ojoze, że wiernie, do grobu 
dotrwam w tern uozuoiu i że nio mnie w niem 
nie zachwieje.

— Y ero ! — zawołał ksiądz podnieoony — 
ja nie mogę cię pozostawić w takim  b łęd z ie ! 
On zwiódł ciebie^., zwiódł mnie samego... <oż 
jasne jak na dłoni mamy tego dow ody! O Bo­
że f jakże ciężko karzesz mnie za moją grze­
szną pyobę i ziemską am bioyę! Brzemię winy 
mojej wtrąca mnie dziś do grobu. Zamiast dbaó 
tyiko o twoje dobro wieozne, jam marzył o 
zapewnieniu oi wyższego stanowiska w świście. 
Nie poprzestałem na hojności błogosławieństw, 
jakie Opatrzność zlewa na prostaczków i ubo­
gich duchem. Łaknąłem dla oiebie dostatków, 
znaczenia, sławy ziemskiej i rozgłosu. Chcia­
łem, aby drudzy zazdrośoili oi twego wynie­
sienia, a dziś widzę niewinność twoją i dobrą 
sławę sponiewieraną w pyle tego św iata, który 
rzucić ci chciałem pcd nogi. I  ja... sam po­
ciągnąłem cię w przepaść zguby, nieszozęsne 
ty  moje dziecko! O B o że! B oże! wybaos mi 
to ciężkie przew inienie, ukarz niewiernego 
twego sługę... niech nad nim zaoięży moono 
prawica twoja, ale oszczędź ją ., tę niewinną...

Ciężkie szlochanie zatamowało mu mowę; 
ręce zacisnął konw ulsyjnie, ooey pełne łez 
wzniósł ku niebu, błagając je o zmiłowanie 
nad tern wszystkiem, oo nkoohał na ziemi.

— Mój ojcze — rzekła Yera złamanym gło­
sem. — Każdy człowiek abłądzió może, a ty  
ohoiałeś najlepiej... Czy sądzisz, że gdybym 
mogła wydrzeć tę kartę z księgi mego żywota 
i zmazać przeszłość, uozyniłabym to dobrowol­
nie ? N ig d y ! Tyś mi dał mojego Gordona na

trzy  tygodnie... twoja ręka w imię Boże po­
błogosławiła nasz związek, a te krótkie dni 
dały mi tyle szczęścia, tyle ubłogosławienia, 
taką pełaię rozkoszy ziemskich, ie  wszystko,
00 przecierpiałam potem, oo dziś cierpię sku­
tkiem tej dręoząiej niepewności, niezdolne jest 
zatrzeć pamiędi owych rajskich * chwil, które 
przeżyłam u jego boku. I  gdyby nawet Bóg 
zrządził, Ż6bym go już nigdy nie ujrzała na 
ziemi, to i tak wspomnienie tego minionego 
szozęścia starozy mi na całe żyoie. Więc 
nie czyń sobie wymówek, mój ojoze. Co się 
stało, dobrze się stało. To milczenie jego jest 
winą przypadku, ozy nieporozumienia jakiegoś. 
On sam wytłómaozy nam  je, gdy powróoi do 
nas, a do taj pory czekać będę cierpliwie i 
Olać mu bezwzględnie.

Starzeo ju t miał na ustach wyznanie jej 
tego, co usłyszał od kolegów Gordona, ale pa­
trzą^ na jej niewinną, łzami zalaną twarzyczkę, 
tohnącą taką niezaohwianą ufnością i wiarą, 
nie miał odwagi zadać jej tego oiosu.. Ona tak 
pewną była, iż została prawą jego żoną, tak 
na chwilę nie przestawała wierzyć w trwałość 
zaprzysiężonych jej uezuó i w nieskazitelność 
honoru tego, którego uważała za mężz, że 
ksiądz w duohu zadawał sobie pytanie, ozv go­
dziło się zatruć tę dziecięcą jaj ufueśó? Cóżby 
na tern zyskała, gdyby nabyła strasznej pewno- 
śoi, ża została nuraz zniesławioną i opuszczo­
ną? Do jakiego kroku mogła ją popchać ro z ­
pacz? To też znękany starzec jak deski ratun­
ku chwycił się t ‘ j ostatniej, wątpliwej nadziei, 
że może przeczucia dziewozęoia sprawdzą się, 
że Gordon z czasem powróoi do niej żałujący
1 stęskniony i wyjaśni jej, oo było przyczyną 
chwilowego zobojętnienia. Jeżeli zaś straconym 
był dla niej na zawsze, to należało nadal zwią­
zek ich utrzymać w najgłębszej tajemnicy, aby 
nie zagrodzić jej drogi do innego małżeństwa. 
W  obawie, aby biedna dziewozyna, pozosta­
wiona sama sobie, w oh wili głębokiego rozża­

lenia nie w yjaw iła 'sw ego sekreta i nie nara­
ziła S'«bie na pośmiewisko ogółu, rzekł do n ie j:

— Yeio. gdy mnie już nie będzie, pamiętaj, 
że aż do chwili, kiedy połączysz się znowu 
z Gordonem, nie powinnaś nikomu mówić, że 
wzięłaś z nim ślub w kaplicy.

— W iem o tern — odparła. — To było jego 
żyozenie, które święoie spełnię.

— A jeżeli on nigdy nie wióoi... nigdv nie 
upomni się o oiebie,. cóż wtedy.będzie, Vevo?

— To byó nie może, mój ojoze, chyba,' że 
Bóg powołał go do siebie. Nie zaznam chwili 
spoczynku, dopóki go nie odnajdę.
' — A jeżeli Bóg powołał go do nieba, jak 
powiadasz? To oo?

— To pracować będę dla nieba, aby prędzej 
z nim się połączyć. "  “• *

— Niech Bóg miłosierny błogosławi cię i 
czuwa nad tobą lepiej odemnie, biedDa ty  moja 
sieroto!— wsstohnął starzec, wzruszony do głębi.

Tejże samej nocy, kiedy Yera spłakana 
udał* się na spoczynek, ojoieo Józef miał dłu­
gą i poufną rozmowę z przybranym swoim sy­
nem. W yznał mu to, co już powiedział swojej 
sioatrzenioy, że wyrok śmierci zapadł nad m m . 
Dni jego były policzone. Mógł pożyć parę ty ­
godni jessoze, parę miesięcy nawet, ale czuł to 
dobrze, że śmierć jast bliską, że dobieg* kręgu 
ziemskiej swej pielgrzymki.

Dawid w głębokiem milczeniu wysłuchał 
smutnego zwierzenia i tylko szeroka pierś jego, 
podnosią°a się silnym oddechem, tylko nerwo­
we zaciśnięcie jego żylastych dłoni zdradziły 
głębokie wzruszenie. Kochał on zuoaego swego 
opiekuna iście synowek-em uczuciem, a starzec 
wypłacał mu się równą miarą.

— Dziecko z krwi i kości moich zrodzone 
nie mogłoby mi byó drożazam od oiebie, mój 
synu — rzekł do niego ojoieo Józef. — Twojej 
też pieczy zostawiam to, co mam najmilszego 
na świeoie. Polecam oi W eronikę, jako siostrę., 
jako nio więcej, pamiętaj o tem. Koohaj ją po

braterska... nie inaczej. Czuwaj nad nią, strzeż , 
dopomagaj jej we wszystkiem, ale nio w  za ­
mian nie żądaj od niej... nio... ohyba że z  cza ­
sem Bóg sam odmieni jej saree i skieruje je 
ku tobie. Tymczasem nie wywieraj nad nią 
żadnego przymusu ., nie nalegaj o nio, ale nie 
przestawaj byó jej doradzoą, opiekunem naj­
troskliwszym. I  stawaj zawsze w jej obronie, 
Daw idzie.. Gdyby kto oień niesławy rzucił 
na jej dobre imię, ty, jak mężczyzna, obroń ją 
przed złością i potwarzą ludzką.

— Któżby śmiał zniesławić jej im ię? — du­
mnie porwał się krajowieo. — W eronika czy­
sta jest jak kryształ, nieskalana jak łza. Rad- 
bym spotkać tego, któryby się ośmielił tw ier­
dzić przeciwnie.

— J a  wiem, mój synu, ale na tym świeoie 
złym i przewrotnym najniewinniejsi nieraz nie 
potrafią uchronić się od potwarzy. Ty bądź 
wiernym szlachetnej twej naturze, bądź wier­
nym przywiązaniu twemu dla siostry. Gdy mi 
tu przyrzeuzesz, umrę spokojny. I  jeszoze jedno 
zleoenie m am -do oiebie,- Dawidzie.--Zebrałem  
tu  małą sumkę dl* Yery... Niewiele tego jest... 
Około tysiąoa rupij...

— Aż tyle, mój ojoze! — zawołał młodzie­
niec zdziwiony.

— Czyż to tak  dużo... po trzydziestu lataoh 
pracy i oszoządnośn? — z uśmieohem odparł 
ksiądz. — Otóż tę kwotę, jaką* oua jest, znaj­
dziesz ulokowaną w., banku pewnego agenta 
w Madrasie, którego adres odszukasz pomiędzy 
mojemi papierami. Pieniędzmi temi Vera moŻ6 
rozporządzać dowolnie; ty  tylko doradzaj jej, 
aby uczyniła z nioh dobry t żytek, r bo wiesz, 
to dziecko jeszcze... dziecko latami i~niedo- 
świadozeniem. O Boże! jak  to straszno pomy­
śleć, że taka jak ona samotna rzuooną zostanie 
na pastwę niepewnego losu!...

(Cisjr dtlszy nastąpi).

jp|F i*#ieca si$ hamiel win Ł u d i r i k a  St®.ćLtX3a .~ u .lle x 3 . w  e w o w i  e .
ihte--k r a L ie m  IV, e t .  6<S w yraafc  

3 t y  xmi  drm feiea* H mt* _  
Z n a k o m i t e  tutki niehlejome Niemo-! 

jowsiiego, ibadana pizaz mitjthie laboia- 
lorjnm, tą do tzbjcia we uszjłttich tra- 
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l i w a  garnitury mabli nowych salono­
wych iprtedaa taraz za przystępną etnę. 
Pracownia lapicersla Szczorkowskiago 
Lwów, iSykstuska 10, 2823 1-1

l i i i e t y  n a  w y a ta w ę  p o  c e n i e  
b lo k o w e j ,  k a t a l o g i  ł  p la n y  w y ­
s t a w y  , p r z e w o d n ik i  p o l s k i e  i  
n i e m i e c k i e  ( D r a  Z ip p e r s ) ,  L o ­
s y ,  p a m ią t k i ,  s p r z e d a ję  t a k  w  
b iu r z e  m o j e m  u l. 1  a r u ia  L u ­
d w i k a  9, j a k  1 w  k i o s k u  n a  
w y s t a w i e  (o b o k  b r a m y  z łó w -  
n«ej). Z a m ó w ie n ia  z  p r o w ln c -y i  
z a  g o t ó w k ę  in b  z a  z a l i c z k ą  L  
P I oŁb , I  w ń w  u l .  k a r a t a  L u d  
z i k t  9 . A a  p o r t o  ISO c t . p r z y  
t a iu ó n ie n iu  w lęk  sze iu  &a et.

Mały Kiosk wystawowy
po wybawia dp sprzedania. BŁżb.-eb wiado­

mość a grztcznościi w biurze fichna. 
D ;.r « -h m y  na metry, resztki wetu a 

te, chustki do nosa poi ca uajjaniaj An­
tonina Ki tal Korulnkka 8 27).5 3-5

L e ś n ic z y  peszukej* pondy. Leśnik 
•atante Lubeeko. 2790 8 8

C e o t r a t n e  l i ió r u  pośrecb ictwa Bo 
ojńtiifj Lnów, Rynek 29 dom Andrjole- 
po po’aca wszelkiego rodzaju dobon.wa 
służbę. 2793 3- 3

f iU o u o m  k a w a l e r  /, d u b r e m i  
ś w ia d e c t w a m i  z n a j d z ie  p o sa d ę ]  
w  C z n p e r n e s o w le ,  p. P r z e m y ­
ś la n y -  _ 2792 3 3

J b z p c d y tu r k u  lab txpedyior poczto­
wy s nz olaieu im teligraftcznua znaj­
dzie rychle umieszczenie. Służba dzienna, 
przyjemna. Ć). k. urząd pocztowy w Sto 
różywcu - 28 7 2 3

K u  p o je ,  sprzedaje wszelką odzież,I 
futra, meble, maszyny, strzelby, uniformy,] 

liberji itp. handel J; scezjazyna Gmad
T e a t r a l n y . _________28,6 2 6

1 6 0  g a r n i t u r ó w ,  2(M> par spodni,] 
120 koszu! męzkirh, 80 palalotów dam­
skich, różne r? nitki sprzedaje za beze 
handel Jassczyezyna w teatrze. 2813 2 

XII. .M a łe c k ie g o  i .  5, (boczna Zr 
mw owies*) cztery lub pleć pokoi z prsed- 
pokojsm, kuchnią i przy należyte ner. am 
od Igo lis ooada br. do najęcia. 2812 2 8 

P o s z u k u j e  s i ę  n a u c z y c i e la  z 
rtajleptzcmi rekom*nabojami na wiek do 
15 letniego chłopaczka. Zgtoszeuia adreso­
wać do p. przełożonego obsisrj ds or­
skiego w Fastom, tach p. N awaria.

- ___________ •_ 2818 2 3

„Hotel
L. 10 ulic* trybunalska we Lwow.e po­
leca widne, elegancko urządzone pokoje 
goscicne od 6 0  c t .  i wyżej aa dobę 

z pościalą. Własna rutauracya f  
u. Usługa jak

K a u t z y c i e lk a  viladaią<a językiem 
franc. w słowie i piśmie, udzielająca mu­
zyki, wzyka niesie o' lego, angielskiego i 
wszystkich i rzedmiotów szkolnych; zchla- 
bnemi rekemendscytmi, poszukuje umie- 
szcztnia na prowincji- Adres : Kotlarska 
1. l  w parterze, drzwi Nr. 1 pod 1. J. M. 
R. we Lwowie. 2831 i 2

Brzytwy szwajcarskie, gwa, 
rautowane, z ostrzam i w k łada ­
ją emi, sztuka zł. £ 80, każde n a ­
stępne ostrze » o ct. 85 poleca  
Piotr C l i r z ą s t o w s k l  h a n  
d e l  żelazny we Lw ow ie  plac  
Kapitu lny 1 (naprzeciw  K a ­
tedry). ____________ __________

Zmiana pomieszkania. 
A d w o k a t

Dr. Marjan Sietnicki
przeniósł z dniem Igo paź­
dziernika 1894, kancelaryę do 

domu pod 1. 3 plac Smolki.

z w łasnej fabryki — w olny od 
cła do m ieszkań o»ób pryw a­

tnych — 45 kr. za nieter.

aż do 11‘65 słr. sa meter — gładki, w pasy, w kostki, 
i desenie (około 240 rozlicznych jakości i 2.000 różnych 

barw i dessniów) czarne, b ia łe  i k o lo row e : 
Dam asty jedw abne od zł. 1*15—11‘65
F u lary  jedw abne „ „ - - 7 5 -  3 65
Grenadyny jedw abne „ „ —-85— 7.25
Bengoliny , , „ 1 2 0 -  610
M aterye balu we jedw abne „ „ —-45—11*65
Jedwabne materye, w łosieni owe

snknie 950 4£ 80
Jedwab Armures, Merveilleux„ Duchesse itd.

Wolne od portu i cła do domu. Wzory odwrotnie. Listy 
do Szwajcaryi kosztują 10 ct. Karty 5 ct.

Fabryka jedwabiu G. Hennenberg Zurych.
_____________ król, i coa. dostewca nadworny. ~ ' 52

J a n  I h n a 1 t o w i c z
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Hp.lioka 1- 1! 
w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Gzorniowoach Rynek

I. 2 , połeoa 
niezawodne i niezróionane w swych skutkach

Mydło będźwinowe używa sig przeciw wyrzutom i pla­
mom naskórnym.

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znakomicie działają­
cym środkiem przeciw opaleniu,'pryszczykom i pęcherzykom na twa­
rzy : przeciw piegom i zgrubieniu naskórka, 25. ct.

Mydło kam forowe z uśmierza swedzenie i pieczenie skóry, 
usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, twarzy i rąk, 25. ct

Mydło kam forow o-siarkowe usuwa czerwoność z twa­
rzy i ii osa o Milt)ni6 ŝ on0Czj)̂  i m ftfe 30. ct.

Mydło kreollnowe zawiera 5*|, czystej kreoliny, znako­
micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, trądziki, pleć 
odświeża i wydelikatuia, kawałek 35. ot.

Mydio siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
i  niszczenia prysaczy i wszelkioh wyrzutów na skórze, 25. ct.

Mydło sm ołowo-glicerynowe składa się z 85°], gli­
ceryny i 10j„ smoły (dziegciu!, jest pod każdym względem jednem 
z najlepszych desinfekoyjno hygienioznem mydłem toaletowem. Jako 
zwykłe mydło do użycia codziennego, jest przez swą desi nfekcyjność i 
skórą zmiękczającą własność znakomitym oraz wypróbowanym środ­
kiem do usunięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to: pie­
gów, plam wątrobianyoh, wągrów itp., kawałek S9. ct.

Mydło smołowe zawiera 40'|, smoły (dziegciuj; usuwa 
pryszcze, lisząje, wszelkie wysypki skórne, po cenie nóg i łupież na gło­
wie, kawałek 80. ct. S82

wraz
miej w u, nejstsiasnieisza.

F o r t e p ia n y ,  pianina, harinoninm, 
instrumanta mechaniczne. Na raty. Stani­
sław Horszoysk’, Lnów Karola Ludni
ba 3. 2696 8 6

Z n a k o m i t ą  żytniówkę btz cukru i 
afejżu w butelkach i na miarę poleca by­
ły zastępca firmy Juliusza MitoJascha Jan 
Muszyński, Lwów, Ryaek 40. 2677 7 -?

F n z e n ie ę  i  ż y t o  n a s i e n n e  spue
daje £a.ząd dóbr Juhaoa br. Brunickiego 
w Stiaałkowie p. Stryj. 2213 9 V

Ekonom
icnaty, bezdzietny, 36 lat liczący w ptl 
nej sile zdrouia, który to prz*z„ 13 lat 
w większych majątkach ziemskich .obo­
wiązek pełnił a na żądanie mogący się 
wykazać chiubnemi świadectwami ;pi«zu- 

kuje od 1 października Cr. pomady.
Łaihawe zgłoszenia pod adresą L. B. 

peste jestante Ghołojów. 2809 2—2

Realność

Wieńce, lataraiw grobowe, wanny, 
klozety, psraie, kanapki, bid-.ty dla pan 
pelt ca pracownia bitce arsta Z. Goscickie- 
go, Kopernika 7 Lwów. _____ v.74h 4-?

Ur, Ant. R oicki
(B erge r) 

od lat przeszło 20 s^ecyalista cb o r O b  
wenerycznych i skórnych, mieszka obecnie 
Ul. Zunotowicza 1. o prawie naprzeciw 
gmachu Bokola. Oidynuje od goaziny 10 

ao 11 z issa  i cd 3 do 5 popołudniu. 
Na tądani* Io:admk pocztą zł. 1 60.

do spizedauia w gminie Kamie­
niu koło Kalucz*, składując* s.ę 
z 9 morgów pola o rt ego i 5 m or­
gów siżnoięci wraz z lasem co ra­
zem erym 14 morgów. Tudtież 
dom mieszkalny nowy o dwóch 
pc kejach tj. alkierz: z kuchn ą i 
dobrą piwnicą i ;okój gościnny 
z gankiem wchodcwym oszklonym, 
sieni i werandą do og odu tudzież 
jedna szopa. Wszystko to za cenę 
1 . 8 0 0  a ł r .  Dworzec kolei w Ka- 
iu-au. Zgłoszeniu uprasza się nad- 
syłeć pod adresem : Barbara Baw- 
czyn w Kamieniu, poczta Petranka.

1 1

D r e z n u .  J a m !  ilinczego niem a  
odpowiedzi na iisc V Frzyjadę aoi.uc.m* 
ao Lwowa. Udpuwiu.iu UbtOi.nle, adr«b 
dtwny K U. l a

P o ż y c z k a  hipolacznii lOuu- *400 zł. 
ponętna, figa poi)c.a. B.iższa, wiido- 
iŁDhć w bior-o i’ oh nu pud „łużyczan".

2030 1-2
L k o n c n i ó w  adcjnych, z dobremi 

itkon.tŁdic)uiri sprawczt.neini na miej- 
łcu jcl«t\C może Biuro myamdowczt 
J. Fi lintiiego we Lwowie, ul. Karda
Ludwita 1. 5 . _______2c26 l-6_

P a n ik a  s łu ż ą c a  uzdcinioua w kra­
niec, yżn.e i w m u n . szyciu, poiztkujt 
ttiejŁis, zaraz lub cd a ^aźdtic nika. 
¥( ikucmeść M. Klaster, Araków bloiyań- 
ika 4. 27c7 2 2

30 złr. miesięcznie
lalo bcc.Dy zsiohrk clok vysrkiej pio- 
»i?yi może zarobi kazd) kto na zaajo 
mości przbz pizyjmowinie obstalunków na 
pateato-sane aitjkuły wszędaie łatwe dj 
zbjcia Oferty z 6 centowa marką na od- 
powledo pcd adrea: *>. U a m a c e k

f r a D  1 0 5 «  u .
  2626 1 10

Bez prucia
PiZjjmuje do chemicznego czyszczeni*, 
cdnawlania i prasowa na wszelkie ubio­

ry męski; r suKnie damskie.
pieiwszy wiedeński zakład czy­

szczenia plam

bzy mona Weissa
L « * w ,  K op ern ik a  1£

Na życzetie cayści ubijry za po­
mocą pary w przeciągu aiibu godzin

2 52 3-4

K u r a c y jn e
stare

W I N Ą -
Wpgierikia, hiszpańskie a 

trancnekia,,
^Koniak, Likiery

K - C J ^ S .

chińską i rosyjską 
poleca

K A R O L B A Y E R
u. i) i tic ic le

i i i t j  *1. Knkcwskisj 1. 11.

SK ŁAD  FAB R Y C ZN Y
c, k. upizjw. fhLryki

ś t w i a t e w e j  s ł a w y
w  B E R N D O R F  

n a c z y n i a
s t u l o n e  i  d e u e r u n e

ze stebia chińskiego i aipaki

N A C Z Y N I A
k reh esn e  *  czyetego niJblu 
z pcięcan-iim długulótniej tiwaiości 

poleca

C. fi. Christiana Wastępca

W. BILIŃSKI
L. we^Lwuwia ulica Eelmaneka L 2

W tych dniach wyszła cddawna zapowiadana:

Czpsć I. działa S T . K O Ź M i A N A p. t.
mI U E £ C K  O  K O K U  1 8 6 3 “

Wydanie nadzwyczaj ctarasne— wytłoczone tmyślzie r.a :en a 1 apicwadzc- 
nemi czcionkam , w tce, str. 260. — Cena za egeempl. tzwtlc a oaćobn.e 
oprawny ałr. 3  (pod opaiką zir 3 -2 5 . Nu papie.za holondeiakim (tjlko -6  

egzimpUrzy)) broszurowi.u«, złr. 6 .
NAKŁAD KSIĘGARNI 

Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie, Bynek, Pałac Spiski, 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 2678

Istnienie 
cdroku 1700

Nowo urządzony ^  
1899,

Górna B a w a r y  a 
linia kolejowa iM  

Monachi mn-8alz bur g.

Zakład kąpielowy i leczniczy

Kaiserbadin Rosenheim
Wielki, wygodnie urządzony zakład leczniczy, szczególnie systemu ! 

K n e ip p a .  — kierownictwo lekarskie dr. medycyny Beruhuber, przed- j 
tem lekirz zakładowy w Wórishofen. — Obok bydrotrrapń, kąpiele m i- A  
neraln,., szlamowe, piaskowe, słoneczne i parowe, ł.iu i- •  
nastykn. Culy rok  w rucha.

Prospektów i wyjaśnień bezpłatnie i frunko udziela
Ferdynand Schweisgut, tGaścicial.

j Skład win zagranicznych

1 O s c a r  J D u d i c s  i  8 k a

1

Wiedeń Dobllng.
Skład głów ny: 9 Ia le g «  l o n d o l  k o a i a k .  S jś s* « d a i 

n a  s z k l a n k i  a a s i y c h  m a r e k  w ia  h l s g p a ń o k ic k ,  r e ń ­
s k i c h ,  B o r d e a n x  i td .  f r a n c u s k ic h  k s m ia k ó w , r u m u  
s u a j d u j e  się w kawiarni Jana W aźaego i Ski

na placu Wystawy krajowej we Lwowie
naprzeciw świetlanej fontany gdzie wszystkie w zakres ka~ 
wiarninależąo9 napoje i potraw y najtaniej po la w in a  byw a:ą

2237 9 -1 2

i
1705

* * *  K a n t o r  w j m i a n y  

c-k. aprz. galic. skcyj. Banku hipotecznego
k a a p u je  i  s p r z e d a je

wszystkie afekt® i nooeiy
pw k u m ie  d a ie a sa /m  ł a jd ^ M * d u lo j? ^ y iu , oda 

lie x ą «  ia d u e j  f^ o w ia y i.
Jako dobrą i pewną iokanyo poleca:

4 */, pro. listy hlpotaezne 
5°/0 listy hlpttt^3xn«» pramłowans

e ń baz }isre*».ii 
4 listy To warz. kredytowego zses-skiega 
4 */,% n Basku krajowego 
4°/0 listy zast. Banku krajowego 
5%  oblig. komunalne Banku krajowego 
4 V /o  pożyczkę krajową galicyjską 
4 */a pożyczkę kraj. galic. koronową 
4 °/a pożyczkę prophuuyjną gslieyjską 

a „ bukowińską j
4 xjB°/0 pożyozkę węgierskiej kolei pańatwewej 
4 Vs7» proplnuttyjną węgierską
4%  węgierfckis Obflgauyi Indennłzasyjne, 
h:U>m Lo gapiszy K aator w j m m f  - Banku 

sEsawsa* i spraedajo
j^e oe-a-isseŁ ifiajkufk-y e fK ią js s y s a .

U w aga: w jrn m y  Banka iiijzoteosmogo pizyjmuje
cd r . T. kupnjąoyok wszelkie w yi»£« m juk

papiery wartościowe, tudzieś m p S r
l i s  kKgtoagr ksoss .WjtmiSs&eg# fu ts rą -
a«Bto, jodyuis są potsrąocsism esa-

w i s t y s k  k s B a ś ć w .

Do efoktów, u których wycierpaly alf kupony, dostąrcaa nowych arku- 
P taj kuponoiijch, za awrott-aa koaztów, któro tam ponosi.

Willańskid wina
BBtnralns i własnej oprawy

# m o je j  w ła s n e j  p i w n i c y .  
Czerwone po 24, 27, 30, 35 i 40 ot. 
Willańskte Auslose po 40, 45,50 ot. 
Białe po 22 , 26, 30 ct.
Wina deserowe po 30, 35, 40 ot.

(najlepsze po 50 ot.).
Riesling po 40, 45 ot.
Schiller wyborne po 20, 25, 28 ct.

Gaay za litr, z* zaliczką lub z* 
gotówkę. Próbki od 50 litrów 
wyż. Beozki przyjmuję napowróu 
płatnie po policzonej oeaie kosztu.

Andreas Haal,
W einbergbesitzer in Villany, Ungarn.

2387

kijpoteoenege

Skłuci rosyjskiej herbaty  
karaw anow ej 1

B. Szabłowski
we Lwowie, Trybunalska liczba 1 

poleca

asbestowe węglowe filtry
„ M a i g n e n “

(zaszczycone przeszło 40 medalami i 
dyplomami honerowymi)

jako zabezpieczające zupełnie od 
cholery, tyiusu i w zelkieh cho­
rób zakoźiych przenosząoych 

się przy udziaie wody.
Proizek an'1-wapnlowy i »nti- 

biccyllusowy
„ M A I G N E N "

oczyszcza wodę z wapna i zniezciy 
. wszystkie baktorjo chorobotwórczo. 
Cenniki na żądanie bozpłatnio : franco.

2298 4—5

PBA€OWl!%IA

Sukien d&mskich
era*

s z k o l ą  k r o j u  a n g i e l s k i e g o  
i fran cu sk iego

Z. Ł u c z jń s liie jj
zestala przemesicną do domu pod 

I I. piać Dąbrowskiego.
Przyjmuje i ttykonuje wdzeikia 

zamówienia jak  Ł.&Ja&ur*Guiej.
1-8

W ielki w ybór
H a l l ó w

p 4 jp0 «rw h w fesg  M f k l c w k k i

Ó56 7-a
ŜW7e.-;.w.-Łfi

Ciągnienie n ieodw ołaln ie  16go 
października.

Wielka loterja Wystawy lwowskiej 
Główno wy grane

M O  21., lyuu 21., 5.000 ił.
w gotówce z potrąca niem  tyJko 

1U Łrotejul.
Lwuwskie Uty wystawowe po I zł.

K it . i Suilt, 3 v S b  Stach, 8 o ld ,S W IE 0 E  S ™ A E Y S O W E s to lo. 
' • , .. we i powozowe,

steru i Lonenbar*. ŚW IECE WOSKOWE stołowe i
kościelne.

ŚW IECE CESARSKIE rurkowa- 
ne i kfndtlabrow e.

3 i a  s e z o n
jesienny i zimowy

otrzymałem już transpert i poie- 
oem w w ulkim  wyborze i w naj- 

- lć ps»y o h gatunkaoh
Ł & t a r n l e  g o sp o d a rsk ie

na oliaę, taftę i świtce- 
LAT AR 21 ręoane i kieszonkowe 

na oliwę i świece.
LATARNIE bezpieczeństwa, kno­

ty  do latarń oliwnych i nafoc- 
wyob.

O LEJ RZEPAKOW Y do palenia. 
P O C H O D N I E  NAFTOW E i 

SMOLNE.
Polecam również

zac.ętjcn i wyn*uczon,uh, yujim ty  di 
haftu jakom : i)iljzal«, lilu-f lu»j, liUieu  
Uo h-iauia, włóczai ^ łssU -Iw h  u tilin sk ia , 
amyrneuskiu i o.jenielue. Kanwy, juty, ja- 
wy, coagrt>m w w u lt im  burza, puieoa 

najtanitaj

M i k o ł a j  L u d w ig
1.*ów ul. Balicka i. i 4.

W biedzi.eię i święta magazyn 
zamaniąby* a .626

W ałeczki, R it, Gips
d.o zaopatryw ana ckien, połeua 

taniej jak  wszędzie

Alojzy Hubner
L w ów .

Świece kolorowe kręcone 
i t. p.

r » B t m  w


